
Nr. 244. We Lwowie Sobota dnia 3. "Września 1887. Rok XX.
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,” ulica Batorego 

liczba 26 (przedtem Halicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. półrocznie 

9 złr. — kwartalni# 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłka pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 " r- kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesjłką pocztową *a całych Niemiec
rocznie 50 marek — ^ , art? 1“ 1! 112 marek 5 sr8-> 
do Francji, Anffiji, fnłoeh i Szwajcarji rocznie 
8v franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Te*®*"011 Redakcji 171.
wychodzi codziennie, niewyłącząjąc niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i ogteia prziiają we Lwom?:
Biuro Administracji „Diiennika Polskiego,” plac Marjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana Eiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu,Fr-ąnjfrurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. 
Bazylei, Szwkjcarji i Wrocławiu pp. naasemtein 
et Vogler, p< Wiedniu A. Oppelik, R. Mooie, 
w Warszawie Riechman et Frendler, Biure 
anonsów w Paryżu C. Adam rna doi Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 9  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszeuia po 1 '/ ,  centa od wyrazu. Polnie.tka

nia i sklepyjpo 1  ct. ed wyrazu.

Reklamy w rutiryce „nadesłane” 20 cnL od wiersza.

Od Administracji*
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenumeraty, wynoszącej:
i  ■■ ( miesipcznie 1 zł- "0  c .

w e L w o w i . e  ( kwartalnie 4 zł. 50 ct.
Zc donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 

'— ~  20  ct. " • S
2 zł.
6 zł.

Za  „ B L U S Z C Z 44 dopłaca s i ę :
( miesięcznie 50 et.

w e  L w o w i e  ( kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 ct.

na p r o w i n c j i  £ kwartalnie 2 zł. 40 ct.
Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od I-go 1 l 5‘ S°- zaś ua „Bluszcz11 tylko od I-go 
Kjidfep miesiąca

( miesięcznie
n a p r o w i n c j i kwartalnie

„Do opozycji!”
Lwów 2. września.

Nasi pobratymcy z nad modrej Wełtawy nie 
spoczęli na laurach parlamentarnych i cały| > zas 
feryj 1 2 natury rzeczy przeznaczonych na spoczy
nek i na zebranie nowych sił do dalszej akcji, po
święcali gorącej pracy nad sprawatói pubhcznemi. 
Zgromadzenia wyborcze, spraw jzdania pos dskią, 
tabory ludowe i wiece polityczne wypełniały 
skrzętnie czas, który upłynął od zamknięcia p dwoi 
pałacu prawodawczego. Z góry zastrzegamy się, ze 
w słowock tych nie mieści się żaden nkiyty przy
tyk dla naszych posłów, am za i sn zarzut, że 
członkowie Koła polskilgo me poszli za przykła
dem sw 3 cii sojuszników 1 sprzymierzencow parla
mentarnych. Uwaga ta, zdawała nam się potrzebną
dla nniknienia wszelkich niepotrzebnych nieporo
zumień. My wiemy bardzo dobrze, żc nam nie 
potrzeba żadnych zgromadzeń wyborczych, ani 
żadnych sprawozdań poselskich, my wierzymy na
szym delegatom i reprezentantom parlamentarnym, 
£e robią tam we Wiedniu wed’ -ig najlepszych 
swych sił wszystko, co jest w ich mocy, a wszelkie 
Dorozumienia i znoszenia się są rzeczą zbędną. 
O tem wszystkiem wiemy bardzo dobrze 1 dla 
tego uważaliśmy za potrzebne gwoli uniknię
cia podejrzeń zastrzedz, że o żadnej analogji, am 
o żadnej paraleli między Czechami a Polakami am
się nam uit śni. . . . .  , , ..  , ł t,|inftj w ięca lu z ji konstatujemy, ze w 
Czechach zyc 1 e pafTamentarue podczas tegorocznych 
jeryj nadzwyczaj głośnem biło tętaem. Materjału 
naszym pobratymcom nie zabrakło a dostarczono 
im go ze Strony, po której się najmniej spodzie- 
wac tego mogli. B ^ o w l  soae ą l  s.6 jrobiło, te
dwa stronnictwa narodu « f “  M i g  
miedzy sobą staczają walkę 1, posłuszny swemu 
programowi pojednawczemu, ogłosił swą ys o ację 
teryorjalną i w jednej chwili pogodził rze®zykj 
staro- i młodo-Czechów. Jakby na rozkaz skiero 
wały się wzajemnie dotychczas ataki pism czesKici 
ku osobie Jego Ekscelencji ministra oświaty dr. 
Gautscha yon Frankenthmn i zasłaniającemu go 
rządowi. Pisma zawsze umiarkowane, uchodzące za 
organa dra Riegera, jednej były myśli z radykał* 
nemi organami ira Gregra.

Nie ucichły jeszcze te krzyki, tu i owdzie od
zywają się pogróżki przeciw panu dr. Gautschowi, 
a już odzywa się nowy głos donośny, rozbrzmie
wający dziś w całych Czechach, a odbijający się 
żywem echem w pismach wiedeńskich. jJ0 opo. 
sice woła dzisiaj w broszurze rozsypanej w niezli
czonej liczbie egzemplarzy pomiędzy naród czeski 
uan Jan Jiskra” . Kto to jest pan Jan Jiskra, nie 
wiemy Pisma wiedeńskie podejrzywają, ie  jest to
useudonim pod którym się ukrywa jakiś wybitny 
psendonm , p parlamentarny narodu czeskiego, 
nąż polityczny i p tra-fny. w  k|ż.
Trudno ORądziê  o ile , ^  d Janem Jisk

S lo r  J W  ukrywa s ^ l . d o -

czech- wcale dobrze obeznany ze stosunkamf swego 
narodu. Prawdziwe imię autora jest zresztą rzeczą 
obojętną.

Faktem jest, że broszura zrobiła wrażenie, a 
bardzo łatwo być może, ż e , gdyby nieznany do
tychczas anonim, był wystąpił z prawdziwem 
swem nazwiskiem, praca jego byłaby przeszła bez 
głębszego efektu. Bezimienność zapewniła jej r o z 
g ł o s .

Czy ten rozgłos zasłużony, czy ten cały sze
reg artykułów wstępnych w niemieckich organach 
opozycyjnych i półurzędowych jest uzasadniony, na 
to w treści broszury, kiorą znamy dotychczas tylko 
ze streszczeń tychże pism —  oryginału nam do
tychczas nie nadesłano a pisma czeskie dotychczas 
o niej milczą —  nie znajdujemy dostatecznej od
powiedzi.

Z całą forsą, na jaką tylko stac radykalnego 
polityka najostrzejszego kalibru, rzuca się anoni
mowy autor na cały klub czesLi. Wszystkie jego 
żywioły równą mierzy miarą, żadnemu stronnictwu 
nie przebacza Staroczeckom zarzuca p Jan Jiskra 
zawodowe bałamucenie narodu czeskiego i prowa
dzenie polityki egoistycznej, dyktowanej tylko 
względami egoistycznemi. Nie chcą oni przejść do 
opozycji dlatego, że część ich jest w służbie rzą
dow ej, a druga cześć chce się do niej dostać. 
Młodoczechów spotyka zarzut, że nie są wcale 
stronnictwem politycznem, gdyż nie mają ani pro
gramu aui organizacji i że z każdym dniem tracą 
na wpływie 1 znaczeniu w narodzie. I oni więc 
nie  ̂są zdolni podnieść z naciskiem głosu , aby 
Czesi przeszli do opozycji.

Nie trudno odgadnąć, do jakiej konkluzji do
chodzi się po takich premisacb. Anonimowa „iskra” 
wie wprawdzie bardzo dobrze, że naród czeski nie 
usłucha jeszcze w tym roku jej głosu i nie pój
dzie w opozycje, wie że ,.z zebraniem się Rady 
państwa zajmie miejsce dzisiejszych krzyków prze
ciw rządowi zawodowe bałamucenie narodu” , 
że posłowie zasiędą w Izbie ua dawnych swych 
miejscach —  ale pociesza się nadzieją, że tak da
lej być nie może, że z obecnych stosunków musi 
się zrodzić nowa, narodowo-demokratyczno-słowiań- 
ska partja.

Nie myślimy naturalnie pozbawiać nieznanego 
nam autora jego słodkich nadziei , sądzimy je
dnak, ze to nie jest droga prowadząca do ich 
urzeczywistnienia, tak sarno jak nie moglibyśmy 
utrzymywać, Łże pan Jan Jiskra dobrą wyrządził 
przysługę swemu uarodowi, ogłoszeniem swojej bro
szury. Na razie mają z niej wielką pociech tyl
ko wiedeńskie pisma takcyjne i półurzędowe. Aewe 
fręie Jyressc może się pocieszać, że i między Cze
chami są poiitycy a la „ostry ton” —  hrtm dcn- 
blatt może upominać Czechów, że ich agitacja 
przeciw rządowi tak nieupraguione wydaje owo
ce ; a m jeduo ani drugie z pewnością nie leżało 
w zamiarze pana Jana Jiskry. W każdym jednak 
razie wo uny jeszcze takie broszury, dowodzące 
szczerego 1 gorącego zajęcia się sprawami puuli- 
cznemi, amze 1 zupełne w obec nich zobojętnienie, 
ktorego świadkami jesteśmy _  w Galicji

P rzedw yborcze  zgrom adzenie.
Gorlice 1, września.

Z powodu złożenia mandatu do rady państwa 
przez p. Józeia Jasińskiego, byłego posła z okręgu
gorlicko-krośnieńsko-jasielskiego, luzpisane są na dzień
22. września br. wybory. Wczoraj zaś odbyło się 
w sali rady powiatowej w Gorlicach przedwyborcze 
zgromadzenie, zwołane przez pp. W a ysława Płoc
kiego, prezesa rady pow. gorlickiej, ojciecha Bie- 
chońskiego, burmistrza miasta, ks. /.Libickiego pro
boszcza i p. Walerego Rogaskiego, aptekarza.

W poczuciu ważności sprawy zjeclia a się oko
liczna szlachta i włościanie na to zgromadzenies woale 
hcznie. Zagaił je przewodniczący Paa Władysław 
P ł  0 c k i , podnosząc cel i ważność zgromadzenia tego.

P- Mieczysław M i c h n i e w i c z ,  potępiając 
dotychczasowy sposób postępowania przy wyborach, 
rezultatem którego było, że wybór padał zwykle na 
kandydata rządowego „karjerowicza” , który prowadził 
wprawdzie „wysoką politykę” , lecz o interesach wy
borców, kraju nie myślał wcale (sprawa naftow i !), 
podnosi przymioty, jakie przyszły nasz poseł mieć 
powinien, a przedewszystkiem, by czuł on zawsze 
swą odpowiedzialność, by każdej chwili mógł stanąć 
przed wyborcami i usprawiedliwić swą działalność, 
gdy ci od niego -togo zażądają, a posła takiego po
winniśmy szukać pośród siebie a. W* obcego. Z kan
dydatów, którzy zamyślają starać się ° mandat po
selski z tut. powiatów, mamy kilku zamiejscowych, 
którzy nie dają żadnej gwarancji, iż prócz karjery i 
własnych korzyści, interes wyborców swych na oku 
mieć będą. W ' obec tego stawia p. Michniewhz wnio
sek, by zgromadzenie przedwyborcze uchwaliło, iż 
obce kandydatury są niemożliw « i by takowe a limine 
za odrzucone uważam, były i by bronić tego zdan.a 
w obec powiatu krośnieńskiego i jasielskiego

P. Wojciech R i e c h o ń s k i .  <łdy cełem dzi
siejszego zgromadzenia jest przygotowanie jedynie do 
wyborów, więc dzis kandydatów oceniać nie możemy, 
ileże nawet me wiemy jeszcze, jacy to będą, dlatego 
przeciwny jestem wnioskowi p. Michniewicza, gdyż 
jest on przedwczesny i sądzę, że należy przystąpić do 
wyboru komitetu, Któryby w obrębie tut. powiatu 
zą,ął się akcją wyborczą i porozumiał się z powiatem 
jasielskim i krośnieńskim i w t,m celu stawiam wnio
sek, by wyliać komitet z 30 osób złozony.

P. Zygmunt J a w o r s k i  nie uważa wniosku 
p. Michniewicza za przedwczesny, h cz za zuPełnie 
uiemożliwy, wychodząc z tego założenia, że przede
wszystkiem dobro kraju, powiatów, należy miCę na 
oku, a nie można z góry przewidzieć, czy nie będzie 
kandydował ktoś wprawdzie nie miejscowy, lecz 'wpły
wami, charakterem, zdolnościami dający gwarancję, 
iż poselskie swe powinności sumiennie i należycie 
spełniać będzie. Zasada p, Michniewicza, jedynie 
w obec wyższości lub równości kwalifikacji kandy
datów jest godną zastosowania. W obec tego sprze
ciwia się p. Jaworski wnioskowi P- Michniewicza i 
prosi o odrzucenie takowego.

Przewodniczący poddał wniosek p. Michniewicza 
pod głosowanie, który znaczną większością głosów 
upadł.

Bo dość burzliwej naradzie co do liczby człon
ków wybrać się mającego komitetu, uchwalono ta
kowy z 44 członków.

W skład tego komitetu weszli p p .: Władysław 
Płocki, Adam Skrzyń* u Feliks P^goysk1, Edward 
Miłkowski, Gustaw Kozierow=k. Feliks Skrochowski,

> ks. Żabicki, ks. Więcek, dr. Ignacy Skrochowski,
* Józef Olszewski, Antoni Wawrausch, Mi, ezys/aw Mi

chniewicz, Zygmunt Jaworski, ks. Obuszkiewicz, Wa
lery Rogaski, Juljan Rudzki, dr. Józef Radomyski, 
dr. Karol Neumann, ks. Pelc, ks. Chylak, dr. Janu
szkiewicz, ks. Męciński, ks. Kocurek i włościanie.

Na wniosek p. Feliksa S k i o c h o w s k i e g o  
uchwalono wybrać p. Władysława Płockiego przez 
aklamację prezesem tego komitetu, a ks. Żabickiego 
zastępcą prezesa, sekretarzem dr. Józefa Radomyskiego, 
a zastępcą p.  Zygmunta Jaworskiego.

W końcu ucn walono zawiadomić centralny ko
mitet w Krakowie o ukonstytuowaniu powyższego 
komitetu.

Jak dotąd słychać tu ° kandydaturach dr. Le- 
wakowskiegc, adw. krąj. z Krosna, hr. Stanisława 
Michałowskiego z Przemyskiego, Mieczysława Michnie
wicza, naczelnika sądu w Bieczu, dr. Kapiszewskiego, 
adw. kraj. Krakowie.

Ruch populacyjny w Austrji w r. 1885
Świeżo wydana przez ministerstwo spraw we

wnętrznych statystyka ruchu ludnościowego wT 
Przodlitawji w roku 1885, zawiera znów wiele 
szczegółów pouczających o tem dla oceny socjal
nych, hygieniczuycb i moralnych stosunśow 1110- 
narchji tak ważnein zjawisku. W całości przedsta- 
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wia się ruch populacyjny z roku 18S5, w poró
wnaniu z rokiem poprzednim z n a c  z n i e g o 
r z e j ,  co do trzech bowiem żywiołow jego, to jest, 
m a ł ż e ń s t w ,  n a r o d z i n  i w y p a d k ó w  
ś m i e r c i  nastąpił w tym czasie widoczny zwrot 
ku gorszemu. Dowodem tego następujące cyfry:

Małżeństw (w owym roku zawartych w liczbie 
175233) ubyco w stosunku do roku 1884 o 3938; 
podobnie liczba narodzin płodów żywych (860663) 
zmniejszyła się o 17658. Natomiast wypadków 
śmierci (689493) było o 22970 więcej. Ktofi ela
borat ten centr komisji statystycznej zastawia Ogól
ne wvniki z pięcioTecia 1Ś76 —  1880 z takiem'. 
z pięciolecia następnego 1881 —  1885 i wyLazujr, 
że rezultaty ogólne tego ostatniego są o wiele po
myślniejsze. .Pofód tego upatruje komisja w tej 
okoliczności, że pierwsze kwinkwenjum byłokonie- 
cznem następstwem Diedy ekonomicznej w latach : 
siedmdziesiątych, podczas gdy w drugiem już wi
dać pewien wpływ stopniowej naprawy i wzmo
cnienia się stosunków ekonomicznych w Austrji.

W  rubryce m a ł ż e ń s t w  także są dokładne 
daty o wieku oblubieńców i oblubienic z r. 1885. 
Przeważna część pierwszych t. j. 78801 liczyła 
od 25 —  30 lat; 37745 od 30 —  40, wreszcie 
34933 kandydatów do ślubnego kobierca liczyło 
poniżej 25 lat. Liczba owych „młodych starców” , 
którzy w wieku powyżej 60 „wiosen” odważyli się 
pójść jeszcze do ołtarza, jest stosunkowo dość 
znaczną, gdyż było ich 3114 !

U oblubienic spotyka się wiek normalny 21 
do 24 lat, —  53589 panien młodych było w tym 
wieku. Około 52000 dostarczyła najbliższa kate- 
gorja wieku od lat 24— 30 ; około 3o000 poniżej 
2U Jat, podczas gdy z po nad lat 50 znalazły się 
3000, które postanowiły wziąć jeszcze na szyje 
„złote^jaizmo” . Na każde 1090 małżeństw przy
pada 769 takich, gdzie oboje pobierający się byii 
stanu wolnego: 54 oboje owdowiali; w 124 wy
padkach wdowiec poślubiał pannę a w 53 było 
odwrotnie. Wynika z tego, że na 1000 wypadków 
tego rodzaju było 178 męskich p a l i n g a m ó w  
(t. z. ludzi wstępujących w powtórny związek mał
żeński) a tylko 107 żeńskich, zaś z porównania 
tych dat z takiemiż rok 1884, wypływa, że liczba 
pierwszych w porównaniu do drugiej stosunkowo 
znacznie urosła. Trudno chyba o świetniejsze za
dośćuczynienie dla ambicji kobiet, jak ten alegat 
cyfrowy, że mianowicie stosunkowo więcej było 
mążezyzn niżeli kobiet, zdobywających się na od
wagę do powtó: nego małżeństwa L mniejszą na
tomiast gałantefją traktuje łc zjawisko komisja 
statystyczna, która motywuje je  w ten sposób, że 
oto wdowiec, mający najczęściej urządzone już 
gospodarstwo domowe, z natury rzeczy pochop- 
niejszy jest do ponownego ożenienia, niżeli kawa
ler w równych z nim warunkach życia a który musi 
dopiero myśleć o uścielenie sobie gniazdka, podczas 
gay u kobiet ten sam szczegół nie wpływa równie 
korzystnie na ponowne ich zamążpójście.

Co do pór roku, w których ludzie pobierać 
się zwykli, znów wypływa na ,aw ten stary jak 
świat fakt, iż zima i jesień są najbardziej dla hy
menu sprzyjające.

Statystyka n a r o d z i n ,  z uwzględnieniem 
rodziców ślubnych i nieślubnych, ma, jak wiado
mo, najwibitniejszą wartość dla oceny stosunków 
moralnościowych, ekonomicznych i zdrowotnych 
pewnego państwa. Otóż w roku 1885 urodziło się 
Przedhtawji 860663 ż y w y c h  a 24u38 m a r 
t w y c h  dzieci —  ogółem 885.201 wśród ludności 
cywilnej. Do tej cyfry dodać należy 744 potom
ków rodziców ze stanu wojskowego. Ogólna liczba 
rozpada się na 753019 ś l u b n y c h  i 132182 n i e 
ś l u b n y c h  dzieci... Pod względem tych ostatnich, 
jak przedtem tak i obecnie, trzymają prym nie- 
miecKie kraje alpejskie, z wyjątkiem Tyrolu i 
Yorarlbergu. Na pierwszem zaś miejscu figuruje 
jako Eldorado „wolnej miłości” urocza Karyntja, 
gdzie na 1000, niemal połowa (472) rodzi sie 
z nieprawego łoża. Pokaźną cyfrę wykazuje w tej

mierze sam W iedeń: 12.424! W  całej Austrii 
cyfra p r z e c i ę t n a  dzieci nieślubnych wynosi 
149 na 1000. Co do płci, w roku tym męska 
miała stanowczą przewagę, na każde 1900 dziew
cząt przyszło na świat 1066 chłopców —  jakny 
umyślna nadwyżka dla rekrutacji wojskowej. Bli
źniaków urodziło się ogółem 20-000 (w tem 1047 
martwych), trojaków 399 (39 martw.).

Najbliższym razem podamy daty o śmiertelno
ści i efektywnym przyroście ludności w tym 
czasie.

Wystawa krajowa.
Kraków 1. września.

Zanim w szeregu artykułów zapoznamy sie 
bliżej z wystawą krajową, zamierzamy naszkicować 
obraz jej w ogólnych zarysach, a przedewszyst
kiem pragniemy uzupełnić wczorajsze doniesienie 
telegraficzne o jej otwarciu. Owóż na wstępie mu
simy zaznaczyć, że cała uroczystość nie była ani 
szczęśliwie ani trafnie urządzoną. Pan prezydent 
Szlachtowski, znając obszerność swej —  jak na 
prezydenta Krakowa —  dosyć bezbarwnej mowy, 
znając zresztą i inne mowy, które następnie zosta- 
ły wygłoszone, powinien był w obec tropikowego 
iście gorąca urządzić przyjęcie w paw ilonie, nie 
zaś ua otwartem miejscu.

Z prawdziwem tylko poświęceniem, z naj- 
wyższem zapar ńem się siebie, wysłucuaii obecni 
z obnażoną stojąc na słońcu głową wymownych 
słów hr. Artura Potockiego, pięknych zdań mar
szałka hr. Tarnowskiego —  no i mowy p. Szlach- 
towskiego!

Nie jesteśmy jednak pewni, ezy ten lub ów 
swej ciekawości, swegc posv,nęcenia nie opłaci kil
kodniowym bólem głowy.

Udział publiczności, jak to już poprzednio do
nieśliśmy, był wcale nieliczny, winna temu prze
ważnie wygórowana cena wstępu, która średnio
zamożnej rodzinie, złożonej z kilku osób uczyniła 
niepodobnem przybycie na wystawę.

Tyle co do otwarcia.
Wystawa sama prezentuje się dosyć dobrze, 

jakkolwiek pod względem zewnętrznym nie doró
wnywa lwowskiej.

Nie rozumiemy również, dla czego architekci 
nasi, trzymają się uparcie jakiegoś chińskiego sza
blonu, wszak my mamy również naszą rodzimą 
architekturę ludową, która wprowadzona na wysta
wę, zastępuj.tc nierozsifdnfc kioski, dodałaby jej by
ła prawdziwego uroau... Główną uwagę widza 
zwraca pawilon główny, w którym jak w bazarze 
oko co chwila na nowym zatrzymuje się przed
miocie.

Na prawo zamieszczono na obszernych stołach 
nasiona, okazy owoców i roślin, za niemi ściana 
ozdobiona wspaniałemi trofeami myśliwSKiemi. Set
ki par rogów mythusów, rogi jelenie, łby niedźwie
dzi, odyńców, wilków, rysiów i rogaczy. Dalej 
przepyszne skóry, wypchane drapieżcę, przybory 
myśliwskie i starożytna bron. Opoda. wystawa ga
licyjskiego zakładu ciemnych: przybory naukowe i 
wyroby koszykarskie, włóczkowe i koronkowe. Na 
przeciwległej stronie widnieją tęczowemi kolorami 
sukna bialskich fabryk: Biała w ogóle wystąpiła 
po królewsku w obec innych miast. Narzędzia 
optyczne, wyroby ze skóry, maszyny, wyroby bla
charskie. wyroby mydlarskie —  wszystko to przy
słała Biała na wystawę. Zatrzymujemy się na 
chwilę przed salonem p. Rayala, nad którym wi
dnieje z kutego żelaza urobiony orzeł Daszka, ma
jący zdobić w przyszłości front budynku kolei pań
stw n.ych we Lwowie. Piękne tapety przedstawił 
J. Feuz a pracownia braci Wczelaków również 
pięknie jest reprezentowaną. Ramy i meble plu
szowe uderzające pięknością są dziełem p. Kry
wulta, piękne futra zamieścił p. Chęciński. Wśród 
piramid wódek i likierów i wspaniałego stosu pa- 
chnideł p. Ihnatowicza błądząc znajdujemy się 
przed introligatorską wystawą p. Kuczabińskiego

N ieśm iertelniki.
PlZCZ

Jean ’a. B ica1 d a.

„ż e  mi nie dała obrączki
którą  tak dawno
Te hiógibjin łatwiej przebaczjc,
Bo złoto mnie nie czaruje.
Lecz że odmawia całusa, _
Mnie, co ją  kocham ’ ad zycte. . • 

j*— tego jej nie przebaczę!” 
(Prowansalska piosnka ludowaj.

Wiejski trubadur, który tę rozrzewniającą 
piosnkę ludową Psuł 1 kale<% ł  niegodziwie, prze
ciągając ją wcale niepotrzebnie ^  nieskończoność, 
miał aa głowie zużytą czapkę, dwa razy tak wielką, 
jak jego ptasia główka. Aa pierstacfi krzyżowały 
mu się szelki czerwonymi1 Pan a ®“ 6w» sięgających 
do połowy biustu, w sposob a y <> iczny, a prZy 
końcu każdej zwrotki rozposci, w powietrzu 
dużą chustkę do nosa w niebieskie kratki, j ak 
gdyby chciał tem zamarkować potok ez rzewnych, 
z oczu mu płynących. Szlochał przytem hal&śRwie, 
wykrzywiając twarz w tym udanym płaczu w spo
sób rażący.

Brutamy śmiech chóru, złożonego stu kil
kudziesięciu popijałów, towarzyszył każdej zwrotce 
piosnki, jak relren. Liczna ta czereda składała się 
przeważnie z marynarzy, rybaków, majtków ć?r- 
ników, starych i młodych kapitanów okrętowth, 

j lików i wieśniaków.
^ ' i J e d e n  tylko pomiędzy nimi nie siniał się 
wcaie i był surowo poważny.

Był tj dobrze mi znajomy kapitan okrętu ku
pieckiego, mężczyzna rosły i silny, jak posąg z 
jjpUiitu, w błękitnej, wiecznie rozwartej marynarce,

która odkrywała szerokie jego piersi. Pykał z kro> 
Ł  Jf Zkl tak zawzięcie, jak gdyby obłokiem 
swego dymu zakryć się chciał przed oczyma to- 

•^SẐ V a z ,labtzmiałych żył ogorzałej jego 
szyi mogłem wnosić, że ten człowiek w istocie z 
wielkim jeno wysiłkiem powstrzymywał łzy pod 
Oh^k Powstał m z niego miejsca i usiadłem
pogódzm CZęllSm* Pogadankę o deszczu i

Po nijakim  czasie szynkownia wypróżniła się 
zupełnie i zostaliśmy obaj sami.

-  I cóż kapitanie idą wam int dobrze?
Bardzo dobrze! —  odpurł z dobroduszną

otwartością. —  Morze jest przecie wielkim gościń
cem całego świata 1 Co pi a wda, bywa człek nieraz 
na tej drodze do naga obrabowanym, lecz ostate
cznie najrychlej tamtędy dochodzi się do celu... 
0  1 na waszym lądzie jest bez porównania gorzej, 
niżeli na wodach moich ! Popatrz pan tylko n i 
tvch wieśniaków... Fyloksera zrujnowała ich do 
«7c7etu to samo zamożnych niegdyś bednarzy z 
Ban doi którzy dzięki takiemu małemu pasożytowi 
zeszli do kija żebraczego... U nas na morzu nie
ma fyloksery!

—  No tak... a|e _nie ma 
zauważyłem żartobliwie

też i winogradu —  

właśnie w Baudal,. W ied, majdomUśmj
{ ! ' % .  2 “ J i y t ą p ą  * . Tolonem Na ostatnim

r f o A a l p j S  e laty a m * * *
lostatnich beaoarzy, d *  k™ na m »6mier-

telników.
1 siłowałem bronić lądu i wieśniaków, wreszcie

odezwałem s ię :
—  Przecie takie nieśmiertelniki to piękna 

rzecz!
Nie przeczę... _  odparł z lekceważącą miną 

—  lecz przyznasz pan sam, że obecnie jest ich tu 
już za dużo. Wszystkie pagórki pokryte niemi,

gdzie spojrzysz, widzisz same nieśmiertelniki lub 
kamienie. Kiedy słońce lipcowe oświetla ten ob
szar, to taktycznie aż oczy bolą 0d tego widoku! 
Bądź co bądź, dawniejsze winnice były przecież 
ładniejsze!

Teraz zacząłem bronić nieśmiertelników i za
chwycałem się jejj bJado-zielonyin liściem, nie 
miałem siow pochwały dla tego suchego świecąco 
żółtego kwiecia, które w blasku słonecznym pio- 
mienieje jak szczere złoto.

^..kiedy potem w lipcu młode dziewoje 
idą na zbiór nieśmiertelników i jak pilne mrówki 
uwijają się na stoitach wzgórz; u stop ich szumi 
szerokie, błękitne morze, nad niemi niebo bez 
skazy... cz>ż tc nie uroczy obrazek, mój kapitanie ? 
Wsrod twoich dalekich podróży naokoło kuli ziem
skiej, widziałżeś kiely co wdzięczniejszego? Wie- 
rzaj mi kapitanie, gdybym był malarzem, to 

a  Przecudny obrazek na ten temat 
i dałbi m mu nazwę „Żniwo nieśmiertelników” .

apitan milczał, ja nuciłem na pół bezmyślnie 
os atme wiersze piosnki, którą przedtem zawodził 
nasz minstrel szynkown}:

"Becz, że odmawia całusa,
Mnie... co j a kocham nad życie,
Nie -— tegC jej nie przebaczę!-

odezweł * r bys pan znał historjS meg° żywota —  ouczwai się nagie kapitan z widoczną irytacją —
właśnmWn0Suifl! nie wyrywałbyś się z ^  piosnką

śmiertelnTkaCchWili’ P I1’7 0 nie‘
. • ^mięszany urwałem w połowie nutę, zacny 

mJo™ WarZysz’ j ak gdyby ujety posłuszeństwem 
J i zaczął opowieść:

. . . .  p laśn ie  ona trudniła się zbieraniem nie
śmiertelników i nadzwyczaj zręcznie i spiesznie 
porała się 2 wiązankami. Nazywała się Meyfrette. 
Od owego czasu upłynęło już 25 lat —  ja liczy
łem 18, ona ledwie 15 .

Moja Meyfrette miała jasne włosy, szerokie

pogodne czoło i parę oczu tak niewinnie na świat 
patrzących, jak u młodej gołębicy. Zresztą nic 
szczególnego nie było na jej drobnej twarzyczce, 
opromienionej zawsze przezroczym blaskiem mło
dości... I to także przemawiało za nią, że nie dała 
się porwać brzydkiemu zwyczajowi, panującemu 
wówczas pomiędzy tutejszemi wieśniaczkami i nie 
ubierała się jak miejska panienka ! Krótko mó
wiąc, była w całern tego słowa znaczeniu dzielną 
dziewczyną, a ja kochałem ją do szaleństwa!

Te słowa zawierają w sobie wszystko, to bo
wiem co pan później usłyszysz, to już drobiazgi, 
nie zasługujące lak bardzo na opowiadanie. K o
chałem ją ! Jakżeż mam opisać to lepiej, jak oka
zać wyraźniej? Dnie i noce myślałem jeno o niej... 
Nie mogłem jeść nr sDać, nie mogłem pracować, 
wychudłem, jak potępieniec i jak on, wlokłem się 
z kąta w kąt ponury.. Wszystko straciło dla mnie 
dawny urok, nawet polowania ze stryjem zmierzły 
mi najzupełniej.

Przed mojemi oczyma widziałem tylko ja je 
dyną —;.P° za nią świat był mi dzikim i bezlud- 
nyrr Nie byiein przy niej, to zdawało mi się, że 
życie uciekło ze mnie. W jej pobli.,u szukałem te
go, co utraciłem: mego serca.

A  ona... ona śmiała się z daleka, skoro 
mnie ujrzała. Lecz z kogoż i z czego nie śmiała 
się ta dziewczyna ? Wszak była jeszcze skończonem 
dzieckiem.

Śmiała się tedy i z oddali już wołała: „Dzień 
dobry Justynie!” ilekroć mip zobaczyła.

'Tymczasem ten głupiec Justyn, zaczerwieniony 
jak piwonja, nie mógł wówczas znaleść jednego 
słowa odpowiedzi! Nieprawdaż, kochany przyja
cielu, że trzeba być chyba patentowanym osłem i 
trutniem, żeby nie módz zagadać do dziewczy
ny —  nalegał kapium, zazierając mi badawczo 
w oczy. —  A  cóż dopiero powiesz pan dziś, gdy 
usłyszysz —  ciągnął —  że pomimo czterdziestu 
kilku lat na barkach i pomimo tego spalonego od

wiatrów oblicza borsuczego, zawsze jeszcze jestei 
bojaźliwy w obec kobiet, jak młode dziewczątko 
Powtarzam panu, lękliwy jak pisklę, które dopiei 
z jaja się wykłuło... najświętsze słowo daję na tc 
U ajaska... czy to nie wstyd, nie hańba, aby tal 
osmalony korsarz, taki dzik morski, jak ja, bał si 
dziewcząt? Nie... na to trzeba być głupcem, st 
razy głupcem !

Kiotko mówiąc, nigdy nie zdobyłem się n 
inne słowa, jak jeno : „Dzieu dobry ci Meyfrette i 
albo „Jakże ci idzie, Meylrette ? “ Umiałem zaw 
sze, jak papuga, to jedno powtarzać... Natoiniai 
w duchu myślałem sobie niejednokrotnie, jak l 
rozkosznie byłoby objąć Meyfrettę ramionami 
całować ią, całować do końca życia !... Myśl 1 
ogłupiała mię do reszty.

Dobry mój Boże... jakichż to projektów n 
knuieui ustawicznie, aby dorwać się do teg 
szczęścia: przycisnąć ubóstwioną Meyfrettę do pier 
i całować w nieskończoność ! W reszcie wpadłei 
na koncept, że Lajłatwiej mogłaby mi nadarz1 
się do tego sposobność przy grze w „chowankę 
o zmroku i w tym celu aranżowałem tę zabaw 
niemal codzień w naszym magazynie nieśmierte 
ników.

Owóż pewnego dnia, gdyśmy znowu ugania 
po magazynie, cnowając się po jego zakamarkac 
zdarzyło się tak, że ja i Meyfretta kryliśmy się 
tej samej komórce. Gdym usłyszał zbliżające s 
Kroki szukających nas towarzyszy, szeptałem c 
Meyfretty: „Meyfretto zasuńmy rygiel” . Pomy 
ten podobał się jej widocznie, bo natychmiast pi 
skoczyła do drzwi i zasunęła rygie.. Poniev: 
jednak ja uczyniłem to niemal równocześnie, wń 
wypadło, że ręka moja spoczęła na jej mał 
rączce.

(Dofcońceems nastąpi )
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ze Lwowa, który na razie wystawił cztery wspa
niałe i misternie wykonane okładki do adresów, 
obok niego mieści się szafka z wjrobami szewski
mi Kulińskiego z Tarnopola, który zapewne jest 
bardziej dobrym majstrem jak stylistę. Długo, bar
dzo długo zatrzymujemy się przed przepyszną wy
stawę krakowskiego towarzystwa „Praca kobiet1'. 
Bogate hafty, wyszywane złotem ornaty, makaty 
na wzór gobelinów, malowidła na szkle, porcela
nie, drzewie i atłasie, wszystko to wykonane — 
po francusku. Tiękną wystawcę swych prac kwia
towych i robót maszynowych u rząd z ił}  panie Theo- 
dorowicz ze Lwowa...

Zmęczeni wychodzimy na świeże powietrze. 
Po prawej stronie pawilon p. Zieleniewskiego, pe
łen okazów z kamienia i betonu, dalej pawilon 
znanej fabryki mebli hohna,  dokoła z tyłu liczne 
maszyny przez F. Cegielskiego, przeważnie zagra
niczne, dalej rozległe stajnie, w których znajduje 
się bydło ze stajni tir. Potockiego, ks. E. Sangu
szki, hr. Lanckorońskiego, .Jędrzejowicza, Teofila 
Ostaszewskiego, lir. Dzieduszyckioj. Obok nich dość 
uboga wystawa leśna i pięknie urządzone akwarjum 
p. Gostkowskiego, wraz z narzędziami do rybołów
stwa, szluzami i koszami. Obok tego pawilon na
ftowy, dalej na wyspie dokoła wodą otoczony pa
wilon flaszkowy p. Gótza, pawilon balneologiczny 
z geograficznemi i statystycznemi wykazami doty- 
cząeemi naszych zdrojowisk, chata huculska, która 
błądzi z wystawy na wystawę jak żyd biedny tu
łacz, wreszcie ten długi budynek to pawilon etno
graficzny, cacko wystawy, urządzony przez hrab. 
Dzieduszyckiego.

W  szklanych szafkach stoją strojne kobiety i 
dziarscy parobcy a dokoła rozwieszono dzieła 
naszych wieśniaków, tkaniny, wyroby ze skóry, 
z drzewa, gliny i barwne kraszanki. Na ścianie 
wisi etnograficzna karta królestwa, wypraeow ana 
przez J. W ójcicką, fotografje włościan z różnych 
stron i dwa obrazy naturalnego malarza Czajki, in
teresujące swą oryginalnością. Ztąd idziemy do pa- 
w łonu szkół przemysłowych.

U wstępu znajdujemy tu wyroby szkół zako- 
pariskicb, które uderzają swą delikatnością, elegan
cją i znakomitem wykończeniom.

Na osobnych wzorach przedstawiono cały tok 
nauki modelowania od pierwszych początków, do 
artystycznych wyrobów z drzewa, kor mek, kilim
ków itd.

Szkoła św. Scholastyki wystąpiła również z 
prześlieznemi wyrobami, mogąeemi rywalizować 
z zagranicą, szkoła Kamionki strumiłowej, prowa
dzona przpz Maksymiljana Czyrniańskiego , wyka
zuje dowodnie inteligencję uczniów, którzy pracują 
według wzorów rysowanych z natury. Co do ko- 
szykarstwa, to obficie reprezentują je szkoły Jaro
sławska, Jasielska, Kołomyjska, Sokalska, Krośnień
ska, Kossowska.

Przepyszny wyrób, mający stanowić dar dla 
areyksięcia, wystawił p. Krzen, kierownik doświad
czalnej stacji keramicznej, mającej się mieścić w 
gmachu politechniki, ale dotąd tułającej się. Na 
iazie przebywa w Toustem.

Jest to wazka z tacą, wypalona w zwykłym 
piecu, majolika o nowej, wydoskonalonej polewie— 
godna stanąć w rzędzie najpięl niejszych dzieł tego 
rodzaju. Uskutecznioną została według rysunku p. 
Zatharjewicza. Nadmienić nam wypada, że szkołę 
w Toustem wspiera p. W ł. Fedorowicz a oba tam 
znajdujące się warstaty mają wybornego i bezinte
resownego kierownika w ks. Czaczkowazim.

Nie mamy zamiaru wkraczać tu w prawa 
człowieka fachowego, który zajmie się napisaniem 
dla naszego dziennika sprawozdania z tego d z ia łu ; 
nie wolno nam jednak pominąć milczeniem, że o 
de K r a k ó w  w tym dziale wykazuje ogromny 
postęp i świetne rezultaty, o tyle L w ó w  ( ozostaje 
w tyle.

Wraz ze szkołą św. Scholastyki, jest w Kra
kowie sześć szkół, dalej szkoła przemysłu artystycz
nego pod p. Barabaszem —  około J.000 uczniów 
obojga płci do nich z najwyższą korzyścią uczęsz
cza. podczas gdy we Lwowie za te s a m e  p i e 
n i ą d z e  nic się nie robi prawie. Smutno kończyć 
tein wyznaniem nasz artykuł a jednak tego cośmy 
powyżej powiedzieli, złagodzić nie możemy.

Z prasy rosyjskiej.
Książę Meszczerski przywodzi w Grażduninie 

następujący epizod ze stosunków Odesy, jako mo
tyw do rozmyślania:

„Do sędziego pokoju przychodzi od inkwirenta 
sądowego sprawa^ 19-letuiego Szezerbakowa, oskar
żonego o kradzież woreczka z pieniędzmi z kieszeni 
robotnika, który spał na Sordyńskim placu. Iukwi- 
rent nie uznał w tym czynie grabieży, tylko pro
stą kradzież. Szczerbakow tęgi, zdrów chłopak, stoi 
przed sędzią, przestępując z nogi na nogę.

Ty już byłeś raz przed sądem, jak się 
zdaje? —  rzecze sędzia.

„—  Nie raz, panie sędzio, ale miałem za
szczyt być przed sądem pięć razy —  odpowiada 
powoli i l powagą oskarżony.

„—  Kiedyż to i za co V
„—  Najpierw w sądzie okręgowym. Miałem 

wówczas lat 12, byłem wątły, nie byłem w stanie 
rozerwać zanika : ręc-e były na to zbyt słabe i
niewprawne. Głowę tylko miałem zawsze jak się 
należy. Otóż dobranym kluczem otworzyłem /.amek 
i z i to skazali mię na 6 miesięcy.

„—  A dalej?
„—  Potem już nie dobierałem kluczów,' nie. 

Już nauczyłem się odrywać zamki. W  roku 1883 
byłem skazany przez pana, panie sędzio; pan był 
wyrozumialszy dla mnie: byłem skazany tylko na 
3 miesiące.

„ —  M e j ?
n —  Dalej, w roku 1884 także za kradzież 

—  ja innej profesji nie main —  skazał mię sę
dzia siódmego okręgu na 3*/, miesiąca.

„ —  I cóż jeszcze?
n—  Za czwartym razem, znowu w sądzie o- 

kręgowym skazano mnie na 4 miesiące. I nare
szcie za piątym razem sędzia piątego okręgu ura
czył mię pięcioma miesiącami wiezienia.

—  Cóż teraz począć z tobą
„—  Co pan każe. 1 ja i więzienie jesteśmy 

na pańskie usługi.
Teraz trzebaby cię wyekspedjować na

SybL..
„—  E, jeszcze zawcześnie, panie sędzio ! Do 

Syberji jeszcze daleko. Przyjdzie czas i na to. 
Nie ma wątpliwości, że przyjdzie 1

„Akta przekonały sędziego, że istotnie ten 
19-letni młokos pięć razy już karany był więzie
niem za kradzież. W  skutek tego sędzia odesłał 
na nowo sprawę do inkwirenta sądowego."

Nowoje Wremia  pisze:
„Dalibóg, żydowską Krom kę Niedzielną W o- 

schodtt zaliczyć trzeba do rzędu wydawnictw hu
morystycznych, tak zabawne rzeczy spotykają się 
W tym organie. I tak np. jakiś Lew Bienstock

opowiada w Kronice o jakiejś rozmowie ni w pięć 
pi w dziewięć, jaką w roku 1870 prowadził jakoby 
u niego Katkow.

„Mówiliśmy o klasycyzmie —  powiada Bien- 
stok.—Ja byłem przeciwny temu systemowi i rze
kłem, że skoro języki martwe są wykładane, to 
dlaczegóż oddaje się pierwszeństwo łacinie i gre- 
czyznie przed językiem hebrajskim ?

„Na to Katkow ku wielkiemu memu i ogól
nemu zdziwieniu, rzek ł:

„—  Tak jest, wprowadzenie starożytnego he
brajskiego języka do programu gimnazjalnego jest 
nieodzowne. To nawet widzimy (?) już teraz w 
Niemczech i w Auglji. Ja nie przeczę, że talmud 
ćwiczy umysł w giętkości i że pozostawiwszy na 
stronie jego niejasność i niektóre braki, stanowi 
on prześliczną gimnastykę dla umysłu, tak, że 
przy nauce talmudu mózg musi pracować i roz
wijać się."

Na to N ncoje Wremia :
„Język hebrajski w gimnazjach! Tego już 

tyłka brakowało. Czemu już nie pismo klinowe!? 
Katkow, apostołujący naukę języka żydowskiego i 
przypisujący żydowstwu takie same znaczenie co 
klasycyzm ! Dajmy na to, że na umarłych lubią 
ludzie zmawiać wiele. Ale dalibóg, dla enuncjacji 
p. Bienstocka miejsce w piśmie humorystycznem!“

łoby się dla zdrojowisk czucie naszego ogółu, ro
zumiejącego swe obowiązki dla ogólno-narodowych 
celów, a nieuchylającego się od ich osiągnienia. 
Nasze zakłady zdrojowe nie pozostawałyby ua łasce 
swych pojedynczych protektorów, której czasowa 
efemeryczność i zmienność nie może być niewzru
szonym fundamentem żadnej z narodowych insty- 
tucyj, bo nie zapewnia im bytu, rozwoju i po
myślności ; a przecież tego a nic innego, wszyscy 
dla naszych zdrojowisk pragniemy.

Kraków w lipcu 1887 r.
Dr. Michał Zieleniewski.

Wypadki na Wschodzie.
Z Sofji donoszą: Rząd otrzymawszy urzędo •

we zawiadomienie, że Porta akceptowtała misję 
E rn  rot a,  zebrał się wczoraj na na adę gabine
tową pod przewodnictwem księcia dla obmyślenia 
stanowiska, jakieby zająć należało. Rezultat nie
wiadomy. Sądzą powszechnie, że S t a m u ł o w  
złoży nowy gabiuet. Czterech oficerów skompro
mitowanych w spisku na ks. A l e k s a n d r a ,  przy
jęto napowrót do arm,i. Przyjmując deputację to
warzystwa budowy kolei stycznej, wynurzył książę 
F e r d y n a n d  życzenie, aby kolej ta jeszcze w 
bieżącym roku wykończoną została. Na uwagę 
prezesa towarzystwa, Zarafowa, że brak kapitału 
potrzebnego, odpowiedział książę, że rząd m  ten 
cel pożyczkę zaciągnie. Książę odwidzi wkrótce 
roboty kolejowe pod Drogomanem.

** *
Poiurzędowe pisma tureckie wręcz oświad

czają, że  n a j l e p s z y m  s p o s o b e m  p a c y f i 
k a c j i  B u ł g a r j i  b y ł o b y  uznanie księcia 
F e r d y n a d a  z zastrzeżeniem praw sułtana. Pod
noszą one szczególną okoliczność, że mocarstwa 
milczały zawsze, ilekroć przez wszystkie lata pra
wni sułtana w Bułgarji były ignorowane, a zrzu
cają na Portę odpowiedzialność i domagają się od 
niej akcji ilekroć to zagraża niebezpieczeństwami 
i ściągnęłoby na Turcję wielkie odjum w całej 
Europie.

Do Erzerumu wysiano kilkanaście wielkich 
dział, właśnie nadesłanych z fabryk Kruppa.

Czego najpilniej potrzeba 
ku ulepszeniu naszych zdrojowisk?

(Dokończenie).
Oto osnowa naszej odpowiedzi na pytanie: 

czego najpilniej potrzeba ku ulepszeniu naszych 
zdrojowisk a jej treść: należyte ich uorgani- 
zowanie.

Nie rościmy dla naraienionej odpowiedzi nie
wzruszonej nieom ylności, w szechstronnej dokładno
ści i zupełnego wyczerpania, niewymagającego 
może niejakiego uzupełnienia tego przedmiotu; 
jednak głębokie mamy przekonanie, że dotychcza
sowy brak należytego i jednolitego uorganizowa- 
uia naszych zdrojowisk, niezaprzeczenie jest głó
wną przyczyną obecnej a niezadawalającej ich 
doli, ich dotychczasowej małoletności pomimo 
wielu dziesiątek a nawet setki lat żywota niektó
rych naszych zakładów zdrojowych. Ów niedosta
tek należytego uorganizowauia naszych zdrojowisk 
jest istotną przyczyną dotychczasowego niezaspo- 
kojenia ich potrzeb i ich urządzeni), dając powód 
do zażaleń i utyskiwania publiczności, nierzadko 
uchylającej się od liczniejszego do nich uczęszcza
nia, które czasem wielkiego nacisku lekarza swemu 
pacjentowi je  zalecającego wymaga, by go skłonić 
do pobytu w naszych zdrojowiskach. Wreszcie 
myśli rzucone w naszej pracy może posłużą za 
wskazówkę ku poprawie stosunków zdrojowych 
krajowych zakładów ; może obudzą zamiar ulep
szenia drobniejszych ich mankamentów, którym 
zdoła zaradzić dobra wola właściciela lub zarządcy 
zdrojowiska a których usunięcie nie będzie bez 
pożytku dla publiczności zdrojowej.

Skoro obecnie mamy w kraju 24 zakładów 
zdrojowych i 1 klimatyczne uzdrowisko * ) ; skoro 
nam wszystkim idzie o i c h : byt, rozwój i pomyśl
ność ; jeżeli rzeczone zakłady mają być dla na
szego kraju instytucjami: medycznemi, humani
tarnemu i narodowo-ekonomicznemi; skoro już dzi
siaj corocznie służą na kilkomiesięczny pobyt nie
mal dla 20.000 osob ; skoro już teraz reprezentują 
narodowy kapitał około 10.000.000 złot. reńs. wy
noszący; to należy nam co rychlej widzieć je 
odpowiednio uorganizowanemi; jeżeli chcemy dla 
kraiu w całej pełni ich spożytkowania; jeżeli nasze 
zdrojowiska nie mają utracić ogólno-krajowego inte
resu, a pozyskać prawo do współczucia kraju, tu
dzież do opieki władz rządowych i autonomicz
nych. Niezespolone nasze zakłady zdrojowe wę
złem uorganizowania, pozostawione nadal tradycji, 
empirji i samowoli, pozbawione scjentyficznej i 
wyrozumowanei dyrektywy, bezwiedne swego isto
tnego przeznaczenia a bez wytkniętych zadań na 
nich ciążących, będą prowadzić nadal mizerny 
żywot, lada niekorzystnemi okolicznościami licznym 
dolegliwościom podlegający, zaiste! godny poża
łowania, będąc na długo skarbnicą z nieistniejącym 
do niej kluczem. Bez uorganizowania, nie potrafią 
się nasze zdrojowiska zespolić w  jednolitą krajową 
instytucję, nie staną się zwartą potęgą, nierychło 
przyjdą do zjednoczenia i obrony wspólnych swych 
intereoów, stojąc jak dotychczas jednostkami, "nie 
okazującemi zbiorowej siły, gdy obecnie godłem 
monarchji a z nią i kraju jest „virihus unitis.u

Gdyby wszystkie nasze zdrojowiska zjedno
czyło należyte uorganizowanie, znalazłaby się dla 
nich opieka władz rządowych i Sejmu krajowego, 
a niezawodnie i naukowa pomoc w łonie naszej 
Akadernji umiejętności, przedewszystkiem w jej 
komisji fizjograficznej, tudzież w gronach naszych 
towarzystw lekarskich, w redakcjach polskich fa
chowych czasopism i gazet politycznych. Pozyska

*) Takiemi są: Birsztany, Busko, Cieohocinek, Dru- 
skieniki, Jaszczurówka, Iwonicz, Konopkówks, Krynica, 
Krzeszowice, Lubień, MorszyD, Nałęczów, Niemnów, Pu- 
stomyty, Rabka, Rymanów, Sławinek, Solec, Swoszowice, 
Szczawnica, Szkło, Truskawiec, Wysowa i Żegiestów, 
tudzież Zakopane (stacja czyli uzdrojowisko klima- 
tyozne).

KROMKA.
Wiadomości osobiste. Radca dworu, dyrektor 

poezt i telegrafów, P Antoni S c h i f f n e r ,  wrócił 
onegdaj z urlopu i objął urzędowanie. —  Na przed
stawienie ks. Ignacego Łobosa, biskupa tarnowskiego, 
papież Leon XIII. zamianował prałata scholastyka 
kapituły katedralnej w Tarnowie, ks. Stanisława 
W a l e z y ń s k i e g o ,  „pronotarjuszem apostolskim 
ad instar participantium,"

Nekroiogja. Apolonja z Galińskich R o g o s z o- 
w a, matka znanego publicysty i powieściopisa-za p. 
Józefa Rogosza, zmarła nagle w Kałuszu —  gdzie 
od wielu lat mieszkała —  ąnja 1. bm. w 07 roku 
życia.

Kalendarz. Sobota (3.). Izabeli i Bronisławy —  
Przesiewy św. Wschód słońca o godz. 5. min. 27, 
zachód o godz. 6. mim 31.

Ka l e n d ,  my ś l i w s k i .  We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na
stępujące składki:

D la  o c i e m n i a ł e j  w d o w y  po żołnierzu 
z roku 1863 p. W. Mazurkiewicz z Sambora 4 złr.

Restauracja katedry. Kapituła tutejszego ko
ścioła arckikatedralnego rz.-kat. przedsięwzięła grun
towną restaurację kilku swoich kamienie przy ulicy 
Teatralnej. Jak się dowiadujemy, w przyszłym roku 
ma być dokonaną zewnętrzna restauracja kościoła ka
tedralnego, który obecnie znajduje się w nienajlep
szym stanie.

Biblioteka uniwersytecka będzie otwartą we 
wrześniu codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
od godziny 9. do 12. przed południem, nadtu zaś we 
wtorki i piątki od godziny 4. do 6. po południu,

Do miejskiego zakładu sierot przyjętych zo
stało 28 sierot płci obojga.

Mianowania. Namiestnik zamianował sekietarza- 
mi powiatowymi kancelistów namiestnictwa: Michała 
Poraj-Malinę dla Husiatyna, Franciszka Zygmunta 
Kozłowskiego dla Skałata, Andrzeja Bugierę dla Ży
wca i Jana Holukę z pozostawieniem go nadal w służ
bie przy namiestnictwie, oraz kancelistów sądów po
wiatowych Karola Solarika z Doliny dla Przemyślan 
i Władysława Mazurkiewicza ze Złoczowa dla Lima- 
nowy. Oraz zamianował namiestnik kancelistami na
miestnictwa kancelistów sądów powiatowych Tytusa 
Będaszewskiego z Brodów, Antoniego Pilarskiegc 
z Gorlic i Dominika Dellmanna z Oleska, przezna
czając dwóch pierwszych do służby przy namiestnic
twie, zaś ostatniego do służby przy starostwie 
w Łańcucie.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarzy 
powiatowy cb : Jana Kamińskiygo z Łańcuta do Rze
szowa, Antoniego Otfinowskiogo z Husiatyna do Miel
ca, Jana Krzyżanowskiego ze Skałata do Mościsk, 
Henryka Tęcza, owskiego z Przemyśla do Złoczowa, 
tudzież kancelistę namiestnictwa Kazimierza Paneka 
ze Lwowa do Jasła.

Hofrat Adolf Iwanowicz Dobrjańskij —  jak 
donosi Nowy Prołom  - — z d. 15. zm. przesiedlił 
się z Wiednia do Inspruku, gdzie postanowił żyć 
przy zięciu swoim, Gierowskim. „Adolf Iwanowicz 
uczynił to w tym celu, aby odebrać polsko-madiar- 
skiemu szowinizmowi możność denunejowania, który 
w każdym szlachetnym słowiańskim czynie widzi rękę 
naszego patrjoty i auy nie wystawiać siebie i swoją 
rodzinę na nieprzyjemności ze stropy fanatyków ma- 
diarskich." Kończy zaś wiadomość tę Nowy Prołom  
naiwnie: „Przy tern wszystkiem my spodziewamy
się, że wielce szanowny Adolf Iwanowicz nie przesta
nie swojemi radami i głęboką wiedzą pomagać rusko- 
narodowej sprawie w Austrji."

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
Opieki weteranów polskich z r. 1830— 1831 za 
miesiąc sierpień br. nadesłane nam przez dra Ber
narda Goldmana, wykazuje:

Datki wpłynęły: Połowa czystego dochodu z
balu, urządzonego dnia 11- Sierpnia w Szczawnicy 
250 złr., ezęść dochodu z loterji fantowej, urządzonej 
dnia 7. sierpnia w Iwoniczu 100 złr., oztęść dochodu 
z wycieczki do Zimnej-Wody 27 złr. 79 cnt., urzęd
nicy techniczni Wydziału krajowegc za miesiąc maj 
5 złr. 20 cnt., za czerwiec 2 złr. 70 cnt., za lipiec 
1 złr. 70 cnt., za sierpień 1 z r̂- cnt., przez de
legata Wiktora Wiśniewskiego: Edward Nikorowiez
10 złr. —  ogółem wpłynęło 399 złr. 9 ent.

W miesiącu sierpniu rozdano 42 weteranom za
pomogi stałe w kwocie 351 ar., zaś 3 weteranom 
zapomogi jednorazowe w kwocie 25 złr.

Kolej północna, która aż nadto dobrze znaną 
jest jako zacięta nieprzyjaciółka Wszystkiego co pol
skie a do języka naszego czuje wstręt niepowściągnio- 
ny, rozesłała w tyeh dniach ogłoszenie, wystylizowane 
w języku niemieckim i pseudo-polskim, wydrukowane 
oczywiście w Wiedniu w drukarni „von Leyltamu. 
Powiedzieliśmy, że ogłoszenie wystylizowane jest \r 
języku pseudo-polskim i całkiem słusznie, gdyż za
wiera ono w sobie tyle błędów gramatycznych i orto
graficznych, że wygląda raczej na ironję, aniżeli na 
poważne zawiadomienie. Na dowód przytaczamy kilka 
próbek: „Z bowodu Swieta Narodzenia Matki Boskiej 
odejdzie w Środa dnia 7 Września t. r. pociąg spa
cerowy z wszystkich nizćj przytoczonych stacji uprzyw. 
kolei poinocnej" . . . .

A lbo: „Powrót może być w przeciągu dni 14 
(dien odjazdu wli bzy wszy)" (?) • . . itd.

Kupcy krakowscy, którzy to ogłoszenie otrzymali 
celem zawieszenia w swoich lokalach, powinni stano
wczo, jako wystylizowane w niezrozumiałym języku, 
odesłać i zaopatrzyć stosowną uwagą. W takim tylke 
razie kolej północna wiedzieć będzie na drugi raz, że 
jeżeli chee ktoś zbierać polskie pieniądze, to powinien 
co najmniej postarać się o ogłoszenia, wystylizowane 
w tym języku.

Nowe bośniacko - hercegowińskie kompanie
piechoty. Według Dziennika R o z p o r z ą d z e ń  dla ck. 
armji, cesarz zezwolił na zorganizowanie w jesieni 
br. eztereeh dalszych bośniacko-hercegowińskicfi kom
panii piechoty. Na mocy tego rozporządzenia, mają 
być, począwszy od 1. kaździernika 1887, ustanowione 
przy każdym bośniacko-hercege wińskiem bataljonie 
piechoty dalsze, oznaczone numerem 6, kompanje a 
to na unormowanej stanem pokojowym stopie.

Wakują posady manipulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dl? wysłużonych c. k. podoficerów, na pod

stawie dziennika ogłoszeń iConcursblatt) ck. mini
sterstwa wojny z 23. sierpnia 1887 1. 24. a miano
wicie :

Kilka posad asystentów pocztowych przy ck. 
urzędach pocztowych i telegraficznych w Galicji, 
z teiminem podań do 12. września br. Oprócz tego 
wiele innyeb posad po za granicami kraju a miano
wicie w Austrji, w Ciechach, na Węgrzech itd.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć można w biurze IV. Dep. magi
stratu lwowskiego.

Z armji. Przeniesieni: dr. Zdzisław Jucknowicz- 
Hordyński z 74. pułku piechoty do Zary. Dr. Justyn 
Karliński z 63. pułku piechoty do 31. pułku (3. ba- 
taljonu), dr. Michał Lewicki ze szpitalu garnizonowego 
nr. l i  do 3. pułku dragonów.

Niesumienny narzeczony. Elżbieta Syroezyńska, 
mieszkająca przy ulicy Zielonej 1. 45, kochała się 
zawzięcie przez 5 lat w Józefie Stasiuku, liczącym 
lat 22, który korzystając z zaślepienia swej 30-letn. 
kochanki, udawał również gorącą miłość, za co jednak
że kazał sobie dobrze płacić. Robił to jednak tak 
zgrabnie, że Elżbieta nie poznała się na udawanej 
miłości i pokładała w nim bezgraniczne zaufanie. 
Trwało to lat 5 a w tyeh dniach miał się już nawet 
odbyć ślub zakochanej Elżbiety i sprytnego Józefa. 
Mieszkańcy uliey Zielonej oczekiwali z niecierpliwością 
owej uroczystej chwili, tern bardziej, że wielu z nich 
zaproszonych było na huczne wesele. Niestety stało 
się inaczej. Stasiuk, któremu sprzykrzyła się natrętna 
Elsia, wyszukał sobie młodszą towarzyszkę, z Którą 
wczoraj ulotnił się ze Lwowa. I w tern jeszcze nie 
byłoby nic tak złego, gdyby koszta podróży opędził 
ze swojej kieszeni. Tymczasem skorzystawszy z nie
obecności Syroezyńskicj, zabrał jej kufer, zawierający 
mnóstwo sukien i bielizny, nadto książeczkę kasy 
oszczędności, opiewającą na 200 zł., korale francu
skie i gotówkę 20 zł. Zrozpaczona kobieta, przekli
nając chwilę poznani? Stasiuka, udała się o pomoc 
do policji, dotychczas jednak, pomimo natychmiasto
wych poszukiwań, sprytnego narzeczonego nie zdołano 
jeszcze ująć.

Zapiski policyjne. Zgubiono czarny pugilares z 
białem okuciem, zawierający 1 banknot na 5 złr. i 
4 noty po l  złr. i receptę dra Wekra; onegdaj po 
południu w drodze z placu katedralnego do urzędu 
telegraficznego 50 złr. w banknotach po 10 złr —  
Znaleziono bransoletkę o siedmiu kolorowych karmelo
wych kamykach, w oprawie zbronzu; 10 płóciennych 
kolorowych chusteczek, na uliey Karola Ludwika; 
czarny juchtowy pugilares, w rynku; książkę służbową 
z świadectwami Ewy Leszczak z Sołonki. —  Zakwe- 
stjonowano u dwóch murarzy pokojowy elektryczny 
dzwonek wraz z aparatem.

Piorun uderzył dnia 22. bm. w nocy w pomie
szkanie Małki Scliiichter w Mielnicy, pow. borszczow- 
skiego i zabił rozbierającą się na łóżku Małkę, wdo
wę, 45 lat liczącą.

Zagadkowe morderstwo. W Brzączowicach, w 
pow. myślenickim, napadła Wiktorja Krawczyk bez 
żadnego bliższego powodu śpiące dziecię 4-letnie kre
wnego swego Piotra Krawczyka i poderżnęła mu gar
dło nożem. Winną aresztował d

Pierwszy dzień manewrów w Konicach na Mo
rawie był, jak donoszą, pouczający i zajmujący. Nad
ciągającą z Czech ku Bernu armję północną, miała 
armja południowa zatrzymać pod Ołomuńcem. One- 
gdajszy bój był pod okiem cesarza prowadzony zew
sząd z taką dosadnośeią, że dywizja ołomuniecka ber 
neńską aż do pierwotnych pozycyj odparła. Cesarz 
wynurzył kilkakrotnie swoje zadowolenie.

Wykolejenie. Czytamy w czerń Gazecie Polsk.
Dnia 30. sierpnia rano pociąg osobowy kolei lwuwsko- 
czerniowieekiej, zdążający do Lwowa, musiał się za
trzymać nóJtory godziny na stacji w Łużanach, ponie
waż lokomotywa, wjeżdżając do stacji, wyskoczyła 
z toru, przyezem zdruzgotała stojący tam wózek tre- 
synowy i sama uległa lekkiemu uszkodzeniu. Powo
dem wykolejenia było Dłędne ustawienie zwrotnicy. 
Sprowadzona z Czermowiec druga lokomotywa popro
wadziła pociąg w dalszą podróż. Z ludzi nikt nie 
został uszkodzonym

Wyszycie do bułgarskiego munduru dla księ
cia Ferdynanda Koburga —  jak dowiadują się i za
znaczają St. Pet. wiedomosti —  zamówione było 
telegraficznie w magazynie petersburskim Saleman’a, 
sporządzającym wyszycia złote. Obstalunek został wy
konanym i przesłanym do księcia.

W pośpiechu. Gazeta Przemyska donosi, że 
komitet wystawy krajowej w Krakowie wystosował 
pismo do przemyskiej rady gminnej, pod którem 
znajdował się własnoręczny podpis prezesa wystawy, 
zamieszczony „do góry nogami".

Jakim sposobem prezes w pośpiechu mógł się 
podpisać „do góry nogami" —  rzecz istotnie zagad
kowa.

Kłopoty Lesseps’& Mało ludzi na świecie znaj
duje się w tak fitalnem położeniu jak człowiek zwa
ny „wielkim Francuzem".... Wiek późny a dzieło 
ukończenia budowy kanału panamskiego od kresu da
lekie i dalize jeszcze od środków wykonania.... Przed
siębiorstwo budowy kanału powstało na tle gorączki 
spekulacyjnej, która w r. 1881 kształtowała się 
w Paryżn na obraz i podobieństwo przedkrachowych 
czasów Wiednia. Jak w Wiedniu zakładano banki 
w eelu eksploatowania urojonych bogactw przyrody 
w nieistniejących krajach, tak w Paryżu myślano o 
zalewaniu a nawet karczowaniu lasów na Saharze (!) 
Nic dziwnego, że gdy człowiek taki jak Lesseps dał 
firmę robotom około przekopania Panamy, rzucili się 
ludzie dc rozkupywania akoyj. A byli to Judzie po 
większej części wdowiego grosza: robotnicy, służący, 
kucharki itp. żywioły. Na ich drobnych wkładach 
wsparło się dzieło prac przygotowawczych. Tern go
rzej dla tycli ludzi, tern ciężej dla Lessepsa.... Dzieło 
miało być gotowe na r. 1888, tymczasem jesteśmy 
w pełni trzeciej ćwierci r. 1887 a roboty w czwartej 
części gotowe.

Na obliczone 120 miljonów metiów knbicznych 
ziemi i skał do wydobycia, dobyto zaledwie 27 mi
ljonów. Zapewniono, iż 600 miljonów franków starczy 
na wykonanie przekopu, który potem dawać będzie 
rentę wyższą niż Suez, tymczasem towarzystwo zro
biło dotąd bez mała Iwa razy tyle długu i to je
szcze nie koniec. Postanowiono puścić w tym roku 
nowe pół miljona obligaeyj, pokryto zapisami tylko 
260.000. W r. z. zostało niepokrytyeh tylko 41.000 
sztuk. Spalono je i zmieniono tablicę amortyzacyjną.
W tym roku niepokryto 240.000 iziuk. Spalić je i 
zmienić znowu tablicy niepodobna. ^

Więc cóż? Sto miljonów, które wpłynie za po
kryte ooligaeje statczy ledwo na kilka miesięcy robót. 
Tych zaś zostaje jeszcze na lat 7 lub 8. Procent i 
amortyzacja pochłaniają rocznie 81 miljonów. Wyaa- 
tet taki roczny zrujnować musi przedsiębiorstwo, 
które przeciąga się w pracy wykonawczej lat 6 lub 
. nad program. Zrujnować musi, choćby nawet inne 
nie istniały i nie powstawały coraz nowe szkopuły. 
Położenie krytyczne. Człowieka, który 80 lat praco
wał na dobre imię, czeka przekleństwo narodn, ty
siące drobnych kapitalistów czeka ruina. Położenie 
krytyczne a co gorsze, niemal bez wyjścia.

Z izby rękodzielniczej. Na odbytem pod prze
wodnictwem p. Niemozynowskiego dnia 31. bm. po

siedzeniu izby rę 
wybrano na wniosek p. Michalskiego pp Niemczynow- 
skiego, Walickiewieza i Gołąba jak) delegatów do 
komitetu, mającego się zająć postawieniem pomnika 
ku uczczeniu błog. -i. ana z Dukli.

Poczem po przyjęciu do wiadomości rezolucji mi- 
nistrntwa spraw wewnętrznych w sprawie firmy 
„Heilmann Kohn i synowie" w Vledniu, znoszącej 0- 
rzeczenie namiestnictwa lwowsaiego co do przestęp
stwa u. p. § 38., uchwalono na wniosek p. Gołąba, 
poparty przez pp. Walichiew.cza i Michalskiego:

1) Zwołać za pośrednictwem stowarzyszeń prze
mysłowych krakowskich wspólnie z izbą stowarzyszeń 
lwowskich wiec rękodzielników w Krakowie podczas 
wystawy.

Z) Na wiec zaprosić wszystkich delegatów do 
rady państwa z Galmji i W. Ks. Krakowskiego.

3) Delegować sekretarza izby p. Wysockiego do 
porozumienia się z przemysłowemi stowarzyszeniami 
w Krakowie co do czasu zwołania wiecu, ułożenia 
porządków obrad i wniosków, mających być przed
miotem obrad.

W końcu na wniosek p. Aleiandrowieza wybrano 
do komisji, mającej strutynować czynności izby sto
warzyszeń ręk. i przedstawić członków na prezes? i 
i wiceprezesa po myśli uchwalonego statntn związku 
pp. Ciuehcińskiego, Czapczyńskiego, Friedricha, Ge- 
tritza, Hauptfleischa, Michalskiego i Skarbka.

Uczciwa służąca. W dzisiejszych czasach ucz
ciwa służąca jest prawdziwym fenomenem. Jeżeli więc 
w dawnych lepszych czasach jakiś szlachetny postępek 
biednej służącej był rzeczą naturalną i zwyrią, dziś 
zasługuje na publiczną pochwałę. Oto onegdaj ks. Ju- 
ljan K., przechodząc ulicą Żółkiewską, zgubił pugila
res z kwotą 50 złr. Pieniądze i*, znalazła Ksenia Bo- 
dniak, służąca, była uczennica tut. szkoły dla sług i 
natychmiast zgubę zaniosła do dyrektora owej szkół-, 
dra Józefa Żulińskiego. Ks. K., uradowany tak pięk
nym postępkiem służącej, sam wręczył jej przynależną 
nagrodę. Jest to najlepszy dowód pożytecznej działal
ności „szkoły dla sług", którą tak gorliwie a bezin
teresownie opiekuje się p. Żuliński.

Nfo udało s ię ! a  ma lików, kobieta będąca w 
sile wieku, czując wstręt do pracy, postanowiła zara
biać na życie za pomocą zbierania jałmużny i uda
wania nieszczęśliwej kaleki. Zawinęła więc prawą rękę 
i jęcząc w okropny sposób, stanęła na uliey, wzbu
dzając rozmaitemi sztuczkami litość u przechodniów. 
Drugiego dnia, zamiast prawej, zawiązała lewą rękę 
i dato] brała na litość łatwowierną publiczność. Nie 
dobrze się jednaK obliczyła, gdyż zmianę w bandażo
waniu rąk zauważył rewizor policyjny Zbrożyl i spro
wadził „biedną kalekę" na inspekcję polioyjną, gdzie 
się okazało, że jest ona zupełnie zdrową i do pracy 
zdolną. Oczywiście symulantkę natychmiast uwięziono.

Stracenie Pranziniegc. z Paryża donoszą pod 
dniem 31. zm. Pranzini został dziś o godzinie 5 rano 
stracony. Ogromna masa ludzi a jeszcze większa naj
gorszego pospólstwa przebyła całą noc ostatnią w po
bliżu więzienia, wrzeszcząc i hałasując okropnie.
O godzinie 2 rant cofnięto tłumy w pąs.ednie 
ulice.

Przy ogłaszaniu wyroku zachował Pranzini naj
większy spokój. Kiedy w pierwszej chwili niespo- 
strzegł szefa policji bezpieczeń twa TayIor’a, szukał 
go oczyma a zobaczywszy, powiedział:

„Nienkrywaj się pan, sprowadziłeś świadków, 
którzy zeznali nieprawdę. Pranzini użala1 się na to, 
że nie zezwolono na odroczenie do 30. dnia terminu 
wykonania wyroku, aby mógł zobaczyć matkę i po
nownie zapewniał o swej niewinności. Wyprosił sobie 
asystencję duchownego pocałował jednak podany mc
krzyz.

Podczas odczytywania wyroku zemdlała kochan
ka PraLziniego, Sabatier i zawołała: „Gdybym była 
wiedziała. Okłamano mię. Przebacz mi Henryku!"

Śmiałe tu-yetk!. Dwie rosyjskie dziewczęta, 
siostry Gorczakówny dosięgły 21. zm. najwyższego 
szczytn Montblanc. Kiedy p« 20 godzinach przybyły 
z powrotem, zosta*) w Ohamonnir przyjęte • owa
cjami i zasypane kwiatami. Pomiędzy 1032 osobami, 
które dotąd dosięgły szczytu powyższej góry tylko 
jedna była kobietą i to Francuską.

SZTUKA POLSKA
Da

wystawie krajowej.
Do najpiękniejszych działów wystawy należy od

dział, poświęcony sztuco polskiej, urządzony w obszer
nych salach Sukiennic. Oddział ten urządzali z wiel
kim smakiem, trafnością i przejrzystością pp. Kossal 
i Stachiewicz, znajaqjąc chętną pomoc w pp. Unie- 
rzyskim i Tomkiewiczu, jaK niemniej w hr. Pusłow 
skim, który dostarczył makat i gobelinów. Pomiędzy 
temi jest wiele słonińskich a więc wyroby krajowe z 
odległej przeszłości. Wśród egzotycznych kwiatów u 
wejścia znajdują się rzeźby. Rieger dał wyporny Diust 
Fauna i śliczną statuetf Kopernika, która w Warsza
wie otrzymała II. nagrodę. Gadomski dał Herodjadę. 
Piuss IX., Parysa, zachwycającego się wdzięitami He
leny i Wita Stwosza. Brodiki reprezentowany jest 
przez znaną grupę: „Ucieczka z Pompei". Znany za
szczytnie rzeźbiarz p. Błotnicki dał nam Samsona, 
Lewandowski Słowianina, Pleszowski Opuszczoną, Li
piński Jaśka i Halinę a nie braknie tn również dzieł 
Dauna i Wojtowicza.

Lecz najoardziej wabi okc ostatnia sala, w której 
rzędem obok siebie zawiiszono portrety, dające świe
tny obras sztuki polskiej w tym kierunku. Znajdu- 
. emy tu reprezentowanych : Matejkę, Siemiradzkiego, 
Horowitza, Rodakowskiego, Grabowskiego, Mniszka, 
Pockwalskiego i Bilińskiej portret własny, który z 
tat zaszczytną krytyką sootkał się w Paryżu. Na
stępnie najkompletniej urządzoną jest sala akwaieli 1 
rysunków. Wspaniale przedstawia się liczny zbiór 
akwarel Kossal a, słabo natomiast zaprezentowany jdst 
przez swe dawnteiSze rzeczy p. Fałat; obok EU*ssa 
znajdujemy znany Tepy „portret ojca" i Bi-
iinskiaj portret rzeźbiarza Marcinkowskie#0- V7 ko- 
stjumie Raula spogląda na salę Mierzwiński odtwo
rzony przez Stykę. W dziale rysunków, królestwie 
Grottgera, spotykamy tyłki jednego Me dzielnego 
pracownika w osobie p. Piotra

Obok znanych kartonów „Dziad i Baba" znaj
duje się cykl p. t. „Wieczory (pisaliśmy o
nim obszernie), który wnet znalazł nabywcę w osobie 
ks. Adama Sapiehy, pod nader korzystnemi dla ar
tysty warunkami. W azialę aąuaforty zanotować mu
simy nazwiska pp. Jasińskie?® i Jeroczyńskiego.

Mniej kompletnie Przedstawia się sala obraz ów 
olejnych. Zbiór jakkolwiek liczny nie jest jednak 
prawdziwym wyra*em polskiej sztuki. Znajdujemy tu 
oDrazy Gryglewskiego i Lipińskiego, dalej Matejki —  
„Wjazd Chrobrego do Kijowa," Brandta —  Lisow- 
czyków w pogoni za Tatarem, Kozakiewicza —  Żydów 
modlącycu się. Alchimowicza —  Gliński, Malczew
skiego —  pokolenia, Kossaka —  Olstynka, 
Hirszberg® ~  Zydow, Kochanowskiego i Świerczew
skiego r " .  Pejzaże, Bakałowicza —  obrazki r°dą^frr 
Krudowskiego —  Madonnę, Umienyńsneg0 —  (Jkijęoi 1 
z krzyża, Ajdukiewioza —  Modlitwa w pustyni to
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obrazy, które nęcą oko i zmuszają do ich oglądania, 
nie brak jednak i innych wielu. Ich autorami są: 
pp. Masłowski, Styka, Szymanowski, Wodziński, Du- 
lębianka, Mańkowski, Łuskina i w. i.

Słowem wystawa sztuki polskiej prezentuje się 
okazale i jest najpiekniej szym działem Wystawy kraj.

Wiadomości literackie i artystyczno.
(S. p .) z  teatru. Onegdaj rozpoczęło towa

rzystwo dramatyczne kampanję zimową. Przedstawio
no „Zemsty i „Akrobatę" Feuilleta. Cacko salono
wego poety zrobiło wcale dobre wrażenie, nie może
my jednak nie zauważyć, źe pani Żelazowska (Joan
na) zbyt silnie, naszem zdaniem, akcentowała drama
tyczne ustępy swej roli, zaś p. Kwieciński (Gaston) 
widocznie przepommał, że akcja rozgrywa się w ary
stokratycznym salonie. Uwaga ta dotyczy zaniedba
nego kostjumu artysty. ..Zemstę11 wykonano w do
tychczasowej, niezupełnie trafnej obsadzie ról, o któ
rej niebawem będziemy mieli sposobność obszerniej 
pomówić. Wybornym Dyndalskim był p. Wojdało- 
wicz, rolę Wacława bardzo poprawnie wygłosił p. 
Wysocki.

„Siły sceny lwowskiej", napisał Stanisław
Pepłowski. Pod tym tytułem załączonym z0 3' m 
do niedzielnego numeru D z ie n n ik a ,  nadzwyczaj
ny dodatek, zawierający szkic obecnego stanu naszej 
sceny.

Szkoła śpiewu p. Pauliny Strożeckiej uczennicy 
Lampertiego (ojca) otwiera się z dniem lo . m. e 
dług programu udzielaną tam będzie n«u a piewu 
trzy razv tygodniowo, nauka harmonji i historja mu
zyki. oraz teorja śpiewu. Opłata śpiewu wyuosi za 
całą naukę 15 zł- Nadio zaprowadzoną będzie nauka 
fortepianu, o ile znajomość tego instrumentu każdej 
'Wykształconej śpiewaczce niezbędnie jest potrzebną. 
Panna Stróżecka, powróciwszy od Lampertiego z wielce 
zaszczytnym dyplomem maestra, w którego szkole da
wała korepetycje, uzyskała sobie w ciąg i pierwszego 
roku swej praktyki nauczycielskiej we Lwowie tak 
znaczną ilość uczennic, iż okazała się potrzeba zorga
nizowania formalnej szkoły, o której z góry można 
Powiedzieć, że będzie niezawodnie zakładem podającym 
naukę sumienną i wyczerpującą.

P. Jan Gall, znany artysta-muzyk, powróciwszy 
z podróży do Włoch, osiedla się we Lwowie. Będzie 
u<lziela<5, jak dawniej, lekcyj harmouji i kompozycji,
0 które zgłaszać się można do księgarni pp. Sejfartha 
• J zajkowskiego. ,

"Laterre1-, najnowszy romans E Zoli, kWry 
ostatniemi czasy stał się był głośnym głównie z po- 
w°du wiadomego protestu 5 ..zgorszonych" nim ade- 
Ptów natnralisiycznej beletrystyki i danej im odprawy 
Zoh —  nie utrzymał się w Rosji —  jakkolwiek jest 
rzeczą notoryczna, że y tej krainie nihilizmu i prze
różnych skrajnych o s ta te c z n o ś c i , realizm panuje w li-
teraturze i sztuce niemal wszechwład me. Owoż kilka 
dzienn.ków i miesięczników rosyjskich aczęło druko
wać La terre w przekładzie, lecz nagle, gdy druga 
jej część zaczęła wychodzić, znikła ta powieść, jakby 
na znak czarodziejskiej róźczki, ze wszystkich niemal 
pism w jednym i tym samym dniu. Dlaczego dal
szego ciągu zaniechano ? —  nic umotywowano niczem, 
przypuszczają zatem, że zakaz kontynuowania powieści 
musiał wyjść z carskiej kancelarji.

Z  I z b y  s ą d o w e j .
Lwów 1. września.

( Tajemnicze morderstwo.)
Po przesłuchaniu kilku świadków postawił o- 

skarżyciel publiczny wniosek na odroczenie rozprawy
1 odesłanie aktów sędziemu śledczemu oeLm uzupeł- 
nwłt . .Albowiem w -obec zrzeczenia się
świadczenia Ów óch córek oskarżone] okazały się w 
dochodzeniu pewne niedokładności które przez powo
łanie nowych świadków, mają być usunięte.

Obrońca zgodził się na ten wniosek, trybunał 
Uubwalił rozprawę odroczyć.

Rada miasta Lwowa.
im.) Lwów 1. w rześnia P rz e w o d n ic zą c y  w  u-

cepręBjdeui miasta dr. (i r y z i ii c k i. r o c z ip u  u
g o d zin , kwandrans na 8. wieczorem.

Radnemu p., K r a s u c k i e m u  udzielono b 
tygodniowy urlop.

Radny p. B a r  J a s  z, interpeluje p. przewo
dniczącego co się dzieje z uchwałą rady miejskiej, 
postanawiającą wstawić do budżetu pewną kwotę 
na lepsze oświetlenie placów i główniejszych ulic. 
Pomimo bowiem, że kwota ta jest do budżetu 
wstawioną —  oświetlenie gazowe jest bardzo nę
dzne.

P. wiceprezydent obiecał dać odpowiedź na 
najbliiszem posiedzeniu.

P. Janowi Wallachowi, właścicielowi realno
ści 1. 5914/ł pozwolono na dalsze pobieranie wudy 
2 miejskiego wodociągu za odpowiednią opłatą.

Zamkniecie rachunkowe kosztów utrzymania 
zaprzęgów w r. 1885 i 1886 przyjęto do wiado
mości. Koszta te wynosiły 21.186 zł. 06 ct. Utrzy- 
manie jednej pary koili kosztowało 1 u . ,
zaś jeden dzień roboczy 2 zł. 86 ct.

Następnie uchwaliła rada przystąpić do towa
rzystwa pomocy słuchaczów politechniki jako czło
nek wspierający z datkiem rocznym jo .

Salę gimnastyczną w szkol« im L l/biety, 
zupełnie niestosownie urządzoną, postanowiono

szkoły p. Ciszewskiego, który z nadludzk.em wy

sileniem pracował (52 godzin wykładowych miał 
w tygodniu) renumerację 70 zł.

* Nad wnioskami wsprawie zmiany narzędzi sy
gnalizacyjnych używanych przez służbę tramwajo
wą (sekcja proponowała świstawki zmienić na trąb
ki) przeszła rada do porządku dziennego.

W  obec braku kompletu potrzebnego, prze
wodniczący zamknął posiedzenie o godz. wpół do 9 

Pozostało jeszcze niezułatwionych a stojących 
na porządku dziennym ogółem spraw 12.

G o s p o d a r s t w o ,  p r i s m y s i  i h a n d e l .
A u stro -w ęg . k o l e j  P a ń s t w o w a  zamierza — 

jak donosi „Budap. Corr. — wybudować jak najspiesz
niej koncesjonowaną już liuję, która wyehodząe ze stacji 
Tepla (Treuezyn-Cieplice), połąrzy sieć czeskich kolei z 
węgierskiemi i w dniu 1. marca 1889 oddać ją  do pu
blicznego użytku.

T r o ś ń  czasopisma kraj. tow. kupców i przemysł 
(nr. 4 zawiera): W ydział handlowy na politechnice lwow
skiej. —  Jak się zyskuje klientelę? —  Zjazd przemy
słowców polskich w Poznaniu. —  Wystawa krajowa w 
Krakowie. Sprawozdanie z czynności sekcji handlo
wej —  Krajowa komisja przemysłowa. — Sprawy towa
rzystwa : Czarna księga, Regulamin czarnej księgi, Syn
dykat prawny, Taryfa., Protokół z 7 posiedzenia główne
go zarządu „Krajowego towarzystwa kupców i przemy
słowców*. — II. Zjazd gorzelników polskich we L w o
wie. —  N.eeo o księgach handlowych. —  Z  lwowskiej 
izby handlowo-przemysłowej. — Wiadomości bieżące. — 
Ogłoszenia.

N ow a k o le j l o j a l n a .  Ministerstwo handlu 
udzieliło br. Romaszkanowi p o z w o l e n i a  na p r z e d s i ę w z i ę 
cie robót wst-pnyeh dla wybudowania 
Kołomyi na Gwoździee-Czerniatyii do 
lc-szezyk.

D y re itc ja  je n e r a ln a  k o le i  
d w ik a  ma zauiiar w osobnym memorjale prusić rzad 
o szybkie pozwolenie otwarcia rezerwoarów naftowych, 
zbudowanych w Podwołoezyslach, celem powiększenia 
importu nafty z Odesy i wytrzymania tym sposobem 
konkurencji z importem na Rjekę i Trycst.

P rzegląd  polityczny.
* W  telegramie z, Wiednia zaprzecza PJi&jfc 

doniesieniu (V. Tagblattu, jakoby w sferach parla
mentarnych powątpiewano o załatwieniu ustawy 
dla podatku cukrowego w ciągu tegorocznej jesien
nej sesji rady państwa. Owszem rokowania w tej mie
rze pomię.T/.y obu rządami mouarckji będą w cią
gu września na nowo podjęte i sprawa ta bynaj
mniej nie pogorszyła się od czasu zakończenia u- 
biegłej sesji. W dalszym ciągu dementuje Pohtik 
pogłoskę o wrzekoino nastąpić mającej dymisji 
min. P r  a żak  a, którego miejsce zająłby jeden z 
wyższych u r z ę d n i k ó w  ministerstwa spiawie- 
dliwości.

* Na unegdajszem otwarciu sejmu k r o a c -  
k i e g o  odczytał ban reskrypt królewski, w którym 
jako najważniejsze zadania sejmu wymienione są: 
Organizacja gminna, reforma procedury kar
nej i wybór deputaeji regnikolarnej do odno
wienia ugody f i n a n s o w e j  z Węgrami. Ba
nowi i kardynałowi M i h a j l o w i c z o w i  (ucho
dzącemu za zwolennika Węgier) żywo przykla
skiwano.

* Z B e r l i n a  zapewniają, że A u s t r j a 
nie może- narzekać na N i e m c y  co do sprawy

Zeszłego roku gorzej jeszcze stała

L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
d n i .  2. Września l f87 .
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dzień 10. bm., wyznaczają, nastąpi pierwsze spot
kanie w Swinemiinde. *

* Z Berlina donoszą, że B i s ma r k ma to
warzyszyć cesarzowi W i l h e l m o w i  przy zjeździe 
z carem i przybyć w tytn celu na manewra do 
Szczecina, gdzie już mieszkanie dla niego zamó
wiono.

* Nordd. Attg. Ztg. występuje inspirowa
nym komunikacie za pot-zebą O p o d a t k o w a n i a  
z a g r a n i c z n y c h  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o 
w y c h  i donosi, że rząd zamierza przed.'ożyig od
powiedni projekt ustawy.

* Berlińscy anarchiści zgotowali te'11' dniami 
przewódcy swemu N e v e m u ,  interno"’ -nemu obe
cnie w Lipsku, owację uliczną. Mianowicie za
wiesili w dniu 30. zm. na drucie telegraficznym 
przy „Kochstrasse" wielką czerwoną chorągiew 
z napisem : Hoch Ule N< ve !

* Rząd serbski zamierza przedłożyć skupezy- 
uie ze względów oszczędnościowych, projekt r e 
d u k c j i  p e n s y j  u r z ę d n i czy c ° ,  3<̂ °/o -> 
zmniejszenie bowiem liczby funkcjonarjuszów oka
zało się niemożebnein.

* Emigranci bułgarscy, którzy przybywają z 
Re ni do Bukaresztu —- jak donoszą ze stolicy ru
muńskiej—  uważać mają r o s y j s k ą  a k c j ę  m i 
l i t a r n ą  za nieuniknioną.

s' Pisma francuskie podają jnż dokładne ra
porty o p r ó b n e j  m o b i l i z a c j i  w Tuluzie. 
Wśród rozmowy z pewnym dziennikarzem miał 
komendurujący jen. B r e a r t oświadczyć, że uru
chomienie 17 korpusu odbywa się w taki sposób, 
juk w czasie wojny. Dokładnego programu nie 
orfoszono ze względu na zagranicę, która — rzecz 
prosta —  otrzymałaby tą drogą wiele wska
zówek o francuskich planach mobilizacyjnych.

* Jak zapewniają, E j u. b-chan ciągle jeszcze 
znajduje się na terytorjum perskieni na, granicy od 
Afganistanu, która też pilnie jest strzeżoną.

* Z Londynu potwierdzają wiadomość o 
w z r o ś c i e  p o w s t a n i a  w p ó ł n o c n y m  
A f g a n i s t a n i e .  Setki rodzin Lotokow schro
niły się na angielskie terytorjum, inne pokolenia 
gromadzą się w Tirwie i oczekują wiadomości od 
E j ub a-chana. Emir ma się lepiej. W Heracie od
bywają się ciągłe, okrutne egzekucje dowódzeów 
powstania przez kamienowanie. W Czardżui ludność 
zamordowała dwunastu żołnierzy rosyjskich 
gwałty na kobietach.

za

bułgarskiej 
sprrawa, a jednak Niemcy, uczepiwszy się rąk i
nóg Rosji, zapobiegły wszelkiemu, niekorzystnemu 
dla Austrjr i pokoju rozwojowi. Nie inacz°j po
stępują Niemcy obecnie, I z Wiednia potwierdzają, 
że Niemcy jeno o tyle zamierzają być uprzejmemi 
dla R osji, o ile na to interesa Austrji pozwalają. 
Poza pokojową akcję pośredniczącą nie wysuną się 
Niemcy, i żadnego gwałtownego, jednostronnego, 
własno wolnego mięszania się Rosji w sprawy buł-, 
garskie, którego by Austrja ścierpieć nie mogła 
metylko n i e  p o p r ą ,  ale n a w e t  n i e  p o 
c h w a l ą

* W  Moskowskieh Wicdomostiach czytamy, 
że delegowany ministerstwa spraw zagranicznych 
pełnomocnik rządowy p. Grigorowicz, mając sobie 
polecone zbadanie pasa pogranicznego w guber- 
njach kaliskiej płockiej, obznajmienie się z wa
runkami bytu ludności pogranicznej, oraz spraw- 
wdzenie na gruncie stanu znaków pogranicznych, 
w celu wyregulowania linji granicznej, znalazł na 
miejscu, że wicie tych znaków od dawnego już 
czasu zostało przeniesionych n f >nne mijjsca i z 
tego powodu zajął się zebraniem danych które 
obecnie dają już dostateczną podstawę do z£ d  a- 
i - i ą  r e g u l a c j i  l i n j i  g r  ani  c zn ej .  Nadto 
ministerstwo spraw zagranicznych zażądało od 
pogranicznych z Austrją i Prusami guberuij Kro- 
lestwa_ Polskiego informacji co do warunków po
siadania n pasie pogranicznym młynów, mostów, 
tam i rybołóstw. Informacje te są niezbędnie po- 
rze ue do usunięcia nieustannych nieporozumień,

wynikających między mieszkańcami pogranicza a 
cudzoziemcami.

* Onegdaj odbył cesarz W i l h e l m  na bło
niach poa Tempelhofen przegląd korpusu gwardii 
Reichsunz-iyer donosi: S t a n  z d r o w i a  e e -
s a r z e w i c z a  polepszył się;  chrypka jeszcze 
me ustąpiła, ale nm z fo s i  się na ponowien c 
nabrzmmina w krtam A  choćby się ponowiło, !o 
tjlkoln opozm-lo w y z d ro wi e n i e,  ale nie byłoby 
grozuem. y J

* National Ztg. dowiaduje się, że w razie zja-
zdu cesarza W i l U e l m *  z c a r e m ,  na który

W  Hawaunie panuje, według relacyj Foss. 
Ztg. z Nowego Jorku, niezmierne wzburzenie, 
gdyż jener. kapitan M a r i n  miał okupować tam
tejszy urząd cło wy i uwięzić wszystkich tegoż 
urzędników pod zar; utem przekupstwa. Ludność 
chciała mu w tern przeszkodzić, skutkiem czego 
też przyszło do krwawych walk' ulicznych pomię
dzy wojskiem a mieszkańcami.

Otwarcie wystawy krajowej.
Kraków 1. września. p 0 zwidzeniu wystawy 

udano się do Sukiennic, gdzie przybywających wi
tał dyr. Luezkiewicz a następnie mistrz Matejko 
krótką przemową.

Następnie odbył się w restauracji Alexego 
na placu wystawy objad na 120 osób. W czasie 
objadu p. Szlachtowski pil zdrowie cesarza, hrabia 
Artur Potocki cesarzewicza jako protektora, W ło
dzimierz 11 rab. Dzieduszycki reprezentanta rządu, 
p. Makolasch zdrowie marszałka krajowego, mar
szałek na rozwój przemysłu i sztuki, reprezentant, 
rządu zdrowie prezesów, dyiektor komitetu wysta
wy, dr. Jakubowski, zdrowie prezesów honorowych, 
hr. Męeiński zakończył szereg toastów okrzykiem: 
„Kochajmy się !“

Biesiadnicy ubrani byli przeważnie we fraki. 
Po toaście na cześć cesarzewicza wysłauo do Wie
dnia następującą depeszę:

„Z powodu otwa-cia krakowskiej wystawy 
przesyłamy Waszej ces. król. wysokości arcyksięciu 
Rudolfowi, protektorowi wystawy i jego dostojnej 
małżonce arcyksiężnej Stefanji we wdzięeznem u- 
czuciu i miłości, tysiąckrotny okrzyk: „Niech ży
je ! A rtur hr. Potocki. Szlachtowski11.

południu udział publiczności był również 
bardzo nic liczny. Mieszczanstwo krakowskie, jak 
dotąd, trzyma się zupełnie na uboczu, nie biorąc 
prawie udziału w wystawie. Przyczyną małej fre
kwencji jest również wygórowana cena wstępu, 
którą wczorcj oznaczono na 1 zfr. osobno na wy
stawę, osobno do Sukiennic.

V ielu wystawców jeszcze brakuje.
Wieczorem wystawa obrazów oświetloną była 

światłem elektryezuem, które jednak nie, dobrze 
ungowało. W  sali przybywała muzyka. Udział pu

bliczności również słaby.
\V ieezorem odbyło się w krakowskim teatrze 

przedstawienie. Odegrano wybornie „Krakowiaków 
i gói’ali“ , zakończono zaś pięknym obrazem z ży
wych osób : st5p Wawelu", układu J. Kossaka

Telegramy „Dziennika Polsk.“
(Z  wydania porannego.)

Wiedeń J, września. Ruda państwa ma być 
zwołaną 8. października, poczem równocześnie na 
stąpi zwołanie deleoucyj-

Belgrad 1. września. S .1 ka-acy ny zniósł
sekwestr majątku m i n i s t r a  skarbu. I b u m i f i c z a ,
sąd pierwszej instancji bmi c m bezpra
w nie; prócz tego Petrowicz niw iimżc mieć na so
bie winy, gdyż^skupczyna saukcjouoa :t!a jego po

stępowanie. Minister V u i c z ,  skompromitowaw
szy się. przez to, zapewne ustąpi.

Sofja L  września. Komunikacja dyplomaty* 
czna z Bułgarją zupełnie ustała.

Sofja 1. września. N ow y gabiuet utworzony 
został z następujących członków : S t a m  b u ł o  w 
prezes ministrów i minister spraw wewnętrznych,
N a c z e w i c z  minister spraw zagranicznych St oi -
ł o  w minister sprawiedliwości, M u t k u r o w  mini
ster wojny, Z i w k o w  minister oświecenia depu
towany N i k o f o r o w  minister skarbu. Gabinet nie 
został jeszcze ogłoszony z powodu istniejących nie
porozumień.

Sofja 1. września. Gdy kombinacja utworze
nia gabinetu ze St am buł  o we  ni na czele do 
skutku nie przyszła, powierzono Z i w k o w o w i  
misję utworzenia nowego gabinetu.

Sofja 2. września. Porta wysłała do rządu 
berlińskiego notę, w której uprasza o stosowne wa
runki. pod któremi mogłaby nastąpić akceptowana 
przez nią misja jen. L r n r o t h a .  Pod przewo
dnictwem' ksmcia odbyła się narada ministrów, na 
której uchwalono ja k ‘najenergiczniejszy opór w o- 
bec definitywnie zaakceptowanej pizez Poifę pro
pozycji Rosji wysłania dc Bulgarji jen Ernrotha.

‘ Rzym 2. września. Dzi -miki tutejsze uważają 
jednomyślnie misję jen. E r n r o t h a  jako rzecz 
nie do przeprowadzenia.

Petersburg 2. września. Tutejsze dzienniki za
przeczają wiadomości o zjc/dzie c a r a  z cesarzem
W i l h e l m e m .

Londyn 2. września. Reuter Ojfic donosi z 
Bombayu, że wysłana do Kaszgaru misja rosyjska 
została zmuszoną do powrotu, gdyż członkowie tej
że dopuścili się obrazy mahometanek. Kilku Rosjan 
zaoito.

W ie d e ń  2. września. Giełda zbożowa: pszenica
jesienna T-17, wiosenna 7 ó8, żyto jesienne 5’90, wiosenne 
6.20, owies jesienny !>'72, wiosenny .V10. Co do effektów 
spr edano tylko maią ilość jęczmienia na eksport. Spiry
tus | r/,y tendem-ji stałej 2G’50.

Kredy y 2S3 2"), sztatsbany 220-20, węgierska renta 
zł.,ta 1 0 '8 i ’ /j.

Bank angielski podniósł dziś dyskonto z 3 na 4 pret.

W i e d e ń  2. września. Przy wezorajszetn eiągn: euiu 
losów czerwonego krzyża aus rjackiego. główna wygrana 
padła na serję 1501 nr. 29.

Przy ciągnieniu losów kredytowych wyciągnięto na
stępujące serje: 251, 442, 529, 6J2, 855, 913, 1469, 2153, 
2156, 2436, 2 -13, 2948, 3236, 3246. 331'., 345 , 372-1, 
3887 Główna wygrana padła na serię 3236 nr. 60, druga 
wygrana 30.000 zł. padła na 855 nr. 60, trzecia wygrana 
na serję 3145 nr. 51, po 5000 sjrja I i i  nr. 48, serja 
3246 nr. 50.

Berlin 2. września. Wczoraj odbyt" próbę 
z oświetleniem elektrycznem w operze. Użyto w 
tym celu 272 drutów o sile 89.800 świec.

Miasto Boppard nad Renem z g o l i ło  do 
szczętu.

W ie lk a  K a n in a  2. września. iLaksymiljar L5bi, 
dłiig.iRtni l cbalt-r tnt jszego towarzystwa zaliczkowej 
został onegdaj uwięź.ony z powodn defraudacji w sami* 
2o.<>U0 zł. l.oul sprzeniewierzał metylko posyłki poczto
we, le z nadto fałszował kwity dłużne i na tej podstawie 
wyłudzał pożyczeki. Z tego powoda mai lano zawiesić 
wypłaty dywidendy.

P r s y j e o K a . i l  d o  L w o w a
dma 2. wr eśnia 1887 r.

HOTEL Ż O i'Z A . A. Czajkowski, z Dusanowa. H. 
Teitelbanm, z Węgier. M. Skióniewski, z Podola ros. Dr 
A. Nazarkiewicz, z Podola. S. Moraczewski, z Krako
wa. J. Pasekka, z Wiednia. J. Głażewski, z Chmie- 
lo wy.

H dTEL FRANCUSKI. M. Przesmycka, z P.dola. 
J. B-oeder, z Podhorzec 54 Łukaszewski, z Wołynia. 
A. Hutli, r. Berlina. S Duktor , z Wiednia. R. No salek, 
z Wiednia. J. Rosenberg, z Wiednia.

Ho TEL  EUROPEJSKI. A. Błazińska, z Bochni. F . 
Zurakowski, z Wołynia. S. Wybranowski, z Kimirza. 0. 
Hammel, z H ieduia. I. to ig t , z Wiednia.

5 Pt 
5  87 
4 ») 

10 24 1 10 
1 10 

«  80

ii il 
8 97 

10 —  
10 84 
1 60 
1 12 

Ol 90

g i e l d j  w i e d e f i s k i e j .
i c f l e i i ,  d t i ń  1 .  W r z e ń n i f t  188 7  r  

( g e d z .  1  4 0  p o  p o łu d n iu ) .

: T o W A rz y a tw a  g o r n i ^ - ę o  .
’ ii im k u  k r e d y t o w e g o  .

a n s lo -a u s tr ja c k ie B O  .
5 łniodLauki; 1 * • •

* Karola Ludwika.
* L.-l-i p.*-łnot̂ «J ■ • . *
*  I io ln r in it jw ę j (L o m b a r d y )  .
" AlLM.l2.Uej .

v iJ d ń -iw o w e j . •
V * - Ce e r u i o wł a c k l e j

u ' iłt<* vvit)denńkiB • * ■
•-“? W«rk‘«*° “ f ł :n

B *-'jj St,

i : y- .* k'-;Cf  • •Akir^r H* • K .i ^  p r o o .

• * *
fUnyh M r-r.nl . '
Lt>»y p . «!i: ij '#w a u c  0V'V^r fr  ’

J FV .. ] «. #
Ikr.;, s Ęł..'v!n

J•• łti i-a rj
•cił»ouii;»irv .

B o n i n ,  dnU 1 W r z e ś n i .  1887 r . 

( s u d e .  6  m i n .  56 p o  p o łu d n iu ) .

ł U L 1' ; '  p a p io r o w y  |  .

.: Z o lu l ICir.UA L  :- lv . i!u , .  *. . . .
« ŁCłi  A '* '  ► c ln d a lo w t .' (Lombard?) . •
B o r y  i A .  p o iy c a f c ą  . . c b o r t n l a

dzisiej
sze

z dnia 
yoprzed.

22 50 22 -
2»7 28G 75
110 40 lOs 75
209 lt) 209 80
209 73 209 -
951 — 251 23

88 - 8 ■ 23
183 — 182 50
Sń6 lo 225 9.)
222 50 222 75
16S _ J6> -
129 — 129 76
— — — _

104 50 104 6u
166 50 16 J 60
121 7> 124 75
22t 25 223 -
»m 07 101 02
92 50 92 -

1 U 1 11
121 80 131 75
283 — 282 75
1 8  50

i 
i 

i 
i 

11

m. — m. —

------- -------
------- -------

— ------
--

t " o c i i | g i  k ® b  j o w e

(Otrzymane wieczorem dnia 2. września).

Wiedeń 2. września. Presse zazuacza z pe 
wnem lekceważeniem, że dzienniki niemieckie 
niesłusznie zajmują się i przypisują pewną wartość 
broszurze ,,In die opposition1-. Wyraża przekona
nie, że pogłoska, jakoby autorem jej był hr. Kau- 
nitz jest nieuzasadnioną. Jest to po prostu pamflet 
czysto osobisty, którego odparcie najleni^j pozosta
wić dziennikom czeskim.

Tryest 2. września. Donoszą z Marsylji, że 
panuje tam wielka obawa o zbudowany we Fran
cji japoński okręt pancerny „Onibi-kau“ . Okręt ten 
wraz z 150 japońskimi majtkami opuśtił jeszcze 
przed kilkoma tygodniami Marsylję i nie ma odtąd 
o uiin żadnej wiadomości. Z tego powodu uważają 
okręt ten za zagubiony. Już przed rokiem zatonął 
jeden wojenny okręt japoński, zbudowany we Fran
cji, wraz z 230 majtkami na oceanie indyjskim, 
zanim zdołał dosięgnąć Japonji.

Tryest 2. września. Z San Remo donoszą, 
że po kilkudniowych wysileniach i przy pomocy 
kilku oddziałów wojska udało się nareszcie zloka
lizować pożar lasów w Ouuac-Feran i San Roraolo 
Mentoue. Lasom w Raiardo, Cignone i Ceriana 
nie grozi już żadne niebezpieczeństwo.^ Szkoda wy
nosić ma przeszło mil jon franków. Również wiele 
ludzi zginęło w płomieniach.

Petersburg 2. września. A c h m e d  E j u b  
chciał jeszcze przed kilkoma tygodniami schronić 
się do rosyjskiego gmachu poselstwa w Teheranie, 
ale mu odradzono, albowiem w tym wypadku byli
by Persowie obsadzili gmach poselstwa.

Rzym 2. września. Szach perski przesłał na- 
pieżowi bogate podarunki. Szach przyrzcKa zara
zem, iż chciał )y przy sposobności podróży po Eu
ropie, odwiedzić również Watykan.

Ostend? 2. września. Z powodu wybuchu no
wych tumultów rybackich, zarządzono na dziś 
środki ostrożności, obawiają się bowiem nowego 
starcia.

Berlin 2. września. Niemiecki konsul w Ma
drycie miał zakomunikować hiszpańskiemu rządowi 
depeszę, w której ks. Bismark z polecen.a cesarza 
Wilhelma składa rządowi hiszpańskiemu gratulacje 
z powodu skutecznego wystąpienia w Zulu, zaś 
władzom w Filipinach wyraża podziękowanie za 
wzięcie w obronę niemieckich poddanych.

Bruksela 2. września. Znowu wczoraj musiała 
angielska szalupa rybacka, która spuściła już ko
twicę, uciekać prznd napaściami rybak.iw osteudz- 
kich. Ponieważ tylko jeden agent policyjny znaj
dował się na mie|scu, przeto nie mógł przeszko
dzić srwałtom. Burmistrz jest chory i dla tego 
czynności swe poruczył ławnikom. Rząd jest 
w kłopocie i nie może znaleźć żadnych środ
ków. Obawia się bowiem nowych kolizyj między 
rybakami belgijskiemi i angielskiemi na morzu 
Półnoenem.

N A D E S Ł A N E .

Do P , . posiadaczy
o b l i g a c y j  i n d e m n i z a c y j n y c l r  i  l i s t ó w  

z a s t a w r y c l i  t u t e j s z y c h  i n a t y t u c y j  
f i n a n s o w y c h

Niejeden posiadacz powyższych pa
pierów znajduje się w błędnern mniema
niu, że ma papier, który mu niesie od
setki i przekonuje się z a  p ó f n o  przy- 

i padkewo, że z wiasnej winy p^zcz długi 
1 czas zamiast procent iw pob era? część 

swego kapitału , ponieważ obligacja Mbo 
Jist zastawny już od dawna jest w y l o 
s o w a n y ,  kupnny od tego czasu były 
b e z p r a w n i e  spieniężane, a skutkiem 
tego kapitał się zmniejszył. Rzut oka na 
rozmaite listy ciągnień przekonuje, że 
m ir jo i t y  złr. niespieniężonych, a wylo
sowanych, a zatem nieoprocentowu.nycb 
obligacyj i listów zastawnych pozostają w 
rekach posiadaczy.

Dlatego zwra amy uw.igę pp. posia- 
daezy takich pa-uhbów i opiekunów ma
łe'- Geh na . stan rzeczy, a now eli. 
upiĄ fezR L .y i c h  o przysłanie nam 
spisu numerów znajdujących się w ich 
posiadaniu papierów. Chętnie porównamy 
te spisy z listami ciągnień, jeżeli znaj
dziemy między tymi1 listami wylosowane, 
doniesiemy o tem posiadaczom, spienię
żymy im te papiery b e *  p r o w i z j i  i na 
żądanie prz szlemy im natychmiast go- 

, tówkę lub też inne żzdane papiery.
Przy tej sposobności podajemy do 

wiadomości, że tak wylosowane dnia 1-gc 
listopada płatno oblitracje indemnizacyjne 
jak i wylosowane dnia 31. grudnia płatne 
listy zastawne Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w pełm-j wartości nominalnej 
z doliczeniem bieżąc,etro kuponu b e z  ir i— 
d n e g o  potrącenia w ka/dej chwili 
wypłacamy aiho wymieniamy na inne pa
piery n a j t a n i e j  obliczone.

Polecenia z prowincji wyko
nujemy s p ie s z n ie  I r z e t e l n i e  ' bez
doliczenia prowizji.

W e  L w ow ie  w sierpniu 1887 .

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL & LILIIEK.
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napój oszeżwiajacy stołowy,t

(kateczny bardzu na kaszei w oharobaeb u f  
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Przewodnik po Lwowie.

M UZEUM  ZA K Ł A D U  NAR. IM. OSSOLIŃSKICH  
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wto^eK i pią
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PR ZEM YSŁO W E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do ó-Tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wulny.

M U Z E U 5 1  I M I E N I A  D Z I E D U S Z Y O K I O H  p r z ;
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

jr jy  JSTAJĄCA W Y S T A W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA U N IW E R S Y mECKA , codziennie 
* wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJM oW T, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu, i

NADESŁANE.

D r .  B y l i c Ł d .
p o w r ó c i ł . 1685

P o w r ó c i ł e m  1689

D r .  Ż .  K r ó w c z y ń s k L

W s z e c h  n a a k  l e k a r s k i c h

G-cxśJacsu
po odbyciu speuj^in-uh studjótv dentyityc-inych r  zakła. 
uaen uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

otworzył

A t e l i e r  d e n t y s t y e m e
przy ulicy hopern.ka K 5

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5.
Wszystki operacje dentystyczne na żądanie bezbo

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozw)ieiajt‘  
c ;,.i (Lustgas). 15Y 7

Sztuczne zęby oprawne w złoto kauczuk iM.



i DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Września 1887 r.

W ielki

Girl Si dolcu
na placu Castrum 
W Sobotę d, 3 Września 1887 r.

Występ wszystkich artystów i arty
stek personalu w pierwszorzędnych 

tychże specjalnościach.
N a z a k o ń c z e n i e :

Po raz pierwszy :KOPCIUSZEK
wspaniała pantomina przedstawiona 

przez

80 dzieci
w wieku od 4 do 12 lat.

Garderoba i rekwizyta wykonane 
bardzo elegancko w medjolańskim 

teatrze della Scala za kwotę 
10.000 zł.

Na szczególną uwagę zasługuje od
jazd Kopciuszka w wspaniałym po
wozie zaprzężonym 4 kucykami, 
tudzież przemiana toru w przepy
szną salę, w której pojawiają się do
stojni goście ze wszystkich części 
świata. Każda wstępująca osobistość 
powitaną będzie hymn m ludowym 

swej narodowości.
Kasa otwarta przez cały dzień.

Początek o TU  wieczór.

Jutro w Niedzielę 4. Września 1887: 

Dwa
ŚWIETNE PRZEDSTAWIENIA
o 4. godz. popoł. i 8. godz. wieczór.

Z uszanowaniem

T . S i d o l i ,  dyrektor.

P o s t r a d a n a  l a b  o s ł a b i o n a

siła męska,
jak również wszelkie nast^pst-.-’ hula
szczego życia, onanji, tajjdnceh grzechów 
młodości i zdenerwowania, wyleczone być 
mogą tylko za pomoc-ą prt, „ratów z Mira- 
culo starszego lekarza sztabowego dr. Mul
lera, a to w jak najkrótszym czasie i pod 
gwarancją. Cena wraz z dokładnym prze
pisem użycia złr. 310, pocztą 25 ct. więcej 
Zamawiać można w St. Georgs-Apotheke 
w Wiedniu, V. Wimmergasse 'i-i, dokąd 
należy aresowac wszystkie zamówienia 

pisemne.
S kład  dla L w ow a w aptece p. P iotra  

M ik olasch a . 677 b

Przewyborng f  smatn i zapełni
przez S u e z  sprowadzane

E R B A TY
c ł a j j a s l s l e ,
a mianowicie : '/* kilo

„Assam-Peoco-Muidarin" naj- zł. 
przedniejsza mieszanka arom. 5 '— 
„Taszu* Perła chin. żółto-kw. 4-— 
„J intojczan Pecha," biało-kw. 4' 
„Nandżyn," czarna mocna . . 3 20 
„Souehong," mało narboC . . 2 80 
„Congo," familijna dobra . . 2'— 
„Proszek herbaciany" . . . . ] 50 

WTysiewki,“ z najlep. herbat 1 70 
"Soucbong," najprzedniejsza 
w orygin. drfewn. skrzynkach 4 

„Souchong, “ powyższa na wagę 3 60

poleca handel 157o b

ST. IUK1ETICU
we Lwowie, w Rynku f. 42.

! Na sezos ctaietow 1 7
polecam P. T. właścicielom dóbr 
moje usługi w komisowej sprzedaży 
ich chmielu na miejscu pod korzy- 
stnemi warunkami i rzetilną usługą.

S i e g f r i e d  S c h i l l e r
Interes komisowy chmielaroki

Saaz (Czechy). 592

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 3 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 8. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

Nr !'.

102 
2-— 
2 07 
2 10 
2'10 
2 10 
2-10

Karol Bałłaban
we L w o w ie  

pod „ Z ł o t y m  K o g u t e m 1'
ulica Halicka 1. 23,

polecił
1 kilo KAW Y Laąuaira w. a. zł. 1'84 
1 „ Tortury kon n , . I ‘
1 n « Oeylun
i LeUuii” n , ■ t i ;i B „ C i ylou grubej
l n Uęyloii perłowej
' * „ i Aki
1 „ „ J a wy złotej

Ceny kawy są na głównych targach 
tak wysokie, ze nawet najpusleduiej sza 
kawa, (którą nigdy w tiandlu moim 
»‘ ie Używałem) dziś zł. 17-i do 170 

00 kilo oclona, loco Lwów, kosztuje.
Za grani, ą a przeważnie w pań- 

twie nlemleckiem, gdzie herbatę u 
ublicznosei rzadko potrzebywano, d„is 
rskutek nadmierny -h cen i oraku uro- 
zaju kawy w zastępstwie tejże rozpo- 
yszctlmiia się herbata.

Świeży transport 
ch ińsko-rosyjskiej HERBATY

polecam
iół kile Congo efesarski d .
jnł „ Familijnej 3 '—
mł „ Melange de Moskau a —
mi „ Imperial ó —
mł n '.^siewków własn. wysiewu 1 7u 
mł n » sprowadzanych r  o

H e r b a t y  ciemuo naciągają, są 
voni nader przyjemnej i wystarcza 
lupiasta łyżeczka na d « ie  szklanek 
vyśmieiiitej herbaty. 1079

Rutynowany Rachmistrz
obznajomiony z rachunkowością i prowa
dzeniem ksiąg fabrycznych i gospodar
czych mogący wykazać się chlubnemi świa
dectwami od pierwszorzędnych zakładów 
fabrycznych krajowych, żonaty i w sile 
wieku — poszukuje posady jako zarządca 
przedsiębiorstwa przemysłowego, kasjera, 
kontrolora dóbr i t. d. W razie potrzeby 
może złożyć kaucję odpowiednią płacy 
rocznej. Łaskawe oftrty proszę nadesłać 
pod adresem : M. W. poczta Frysztak 

(Galicja). 1668

Siarczan miedzi
( s i n y  k a m i e ń )

i

Korzeń mydlany
d o  p r a n i a  w e łn y

poleca 1650

Józef Hanke
Skład farb i handel materjałów

p o d  „ C z a r n y m  P s e m ”
we Lwowie, Rynek 38 

(w e  w ł a s n y m  d o m u ) .

Winogrona stołowe
codziennie świeże rozsyła w 5 kilowych 
koszach franco za pobraniem 1 złr. 60 ct.

Franki & Comp. Werschetz
( I T n g a r n ) .  596

Z powodu sprzedaży!
Rządca agronomiczny z 19-Ietnią praktyką 
i teoretyka, pilny, pracowity i trzeźwy 
z dobrą rekomendacją, poszukuje posady 
od każdego czasu choćby i na mniejszy 
folwark, jako samotny lub z żoną. Prosi 

łaskawie do Administracji K- W.

K opaln ia nafty
od kilku lat ropodajna, z odpowie
dnim terenem, jest do sprzedania 
za gotówkę lub za procent brutto 
produkcji. — Bliższej wi. domeści 
udziela p. M. B. Leopold w Męcinie 

p. Gorlice. 1872

Paulina Lachner Kościelecka
już od przeszło dziesięciu lat nau
czycielka w szkole muzycznej pana 
L. Marka, udziela lekcje gry na 
fortepianie we własnjm  pomieszka
niu przy ulicy Ziraorowieza 1. 15, 

I. piętro.
R jz w tygodniu wspólne ćwi 

czenia wszystkich uczennic bez
płatnie. 1638

Idealne obuwie
to jest takie, które wydatek na obuwie do 3-ciej części zmniej
sza, nogę w suchym stanie, a całe ciało zdrowo utrzymuje, a 
przytem wyglądaniem pięknem rórna się najlepiej wyczyszczo
nemu, nawet lakierowanemu obuwiu, stało się obecnie rzeczy
wistością, i każdy może je sobie sporządzić łatwo przez użycie 

G a e r t n e r a  płynu do impregnowania dla wytrzymałości 
c. k. patentowanego ; nieprzemakalności gotowych podeszew, 

O S Z C Z ędn ika  które przezto osiągają trwałość podwójną, 
n o / i n c ł f l n /  C e n a : I w flaszka 60 et. (oszezęd. podeszew 6 zł.)poaeszew,  i,, „ 35 „ ( „ „ 3 „)

  o r a z
C ł a e r t n e r a  którem n.10Żua’ b e ■ s z e z o t k i , każdemu

b u t o w i ,  u p r z ę ż y  n a  ku n i e ,  oraz 
p ły n n e g o  fra n c u sk ie g o  wszelkim s k ó r o m  nadać natychmiast ezar-

ny połysk, który trwa kilka dni i meszkoczi 
n a f v r h m i p ę f n u / p n n  w wilg0(:i- Czyni on skórę nieprzemakalną 
I I C I l j  U li  IIII CIO IU  W tśIJU  j gibką. Należy .tylko pociągnąć ezernidłem

a b-Lszezy się zaraz. 
tt CŁt/LCf C e u a  1  f l .  na długo wystarczającej 5 0  ct.

W a ru n k i rozsyłki: Niżej 1 zł. nie rozsyła Bię.
Przy zamówieniu niżej 3 zł. należy pieniądze załączyć; większe zamówie
nia uskuteczniają się za pobraniem, jeżeii wyżej niż o zł. liauco. 

Odsprzedającym udziela się rabatu.

Chem. fabryka Rysz. Gaertnera w Wiedniu,
c. k. dostawcy dla ariuji. Firma protokołowana od 1880 r. 

K a n t o r  i s k ł a d :  I .  B e z . G ls e l la s t r a s s e  4 .
Fałszowali dochodzić się będzie sądownie. 648

S k ła d y  w e  L w o w ie :  Alojzy Hubner ; Józef Hanke.

Główny sM  nafty salonowej i gospodarskiej. i

R DITMAK we Lwowie
C. k. uprzyw. fabryczny

SKŁAD LAMP
poleca 1418

do ogrodów i kręgielni

Latari, law , M iara
jakoteż

l a t a r n i e
do oświetlenia ulic.

RYSM1I HA MANIE BEZPŁATNIE.
W y s y ł k a  z a  z a l i c z k ą .
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Na sezon dostarczam, p o m i m o  p o d 
w y ż s z o n e g o  c ł a  i  k u r s u  ż e l a z a  po
zniżonych cenach, amerykańskie grabie, płużki 
do kartofel, pługi stalowe Rajola, siewniki,
dalej wiele działające trwałe nieprześcignione 
i powszechnie znane patent, młocarnie ręczne 
i kieratowe, przewoźne i stał-, jakoteż mocno 
zbudowane kieraty i nowo patent, przyrządy 

do czyszczenia zboża, lekknn obrotem z zadziwiająco wielką działalnością, 
gdyż za jedno.-a/.owrm przepuszczeniem, zboże czyste zwyk, kamieni itp. 
a zatem do sprzedtwan.a dostatec?ne, toż samo wszelkie inne maszyny 
i narzędzia rolnicze, sikawki najlepszej konstrukcji_w wielkim wyborze. 
Części składowe i reperacje po cenach jak najtaniej u 1585

kupuje i sprzedaje 
w s z y s t k i e  ef ekta i monety

pod warunkami najprzystępniejszemu

o> Listy hipoteczne,
J a k o  t e ż

5lo Premiowane Lisiy tipoleczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 ())z . P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja
s ą ,  - w  t 3 7 - m  k a n t o r z e  d o  n a ,"fc > 3 7 -c ia -

HR

_  W azystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1550

Franciszek Titl
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19. i« i
Poleca sw ój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako 
też sukna na ca łe  w y p ra w y  i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogn iow ych  i t. d.
W zory bezpłatnie. —  Założony w  roku 184:2.

 .
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Elixiru, Pudru i Pasty do Zebó*  
Wielebnych

° X v .

0 :0 : BENEDYKTYNÓW
Oi>;u t« a w 801 LAG (Gironde) 

D o m  M A G U E L O N N E , P r z e o r
3 MEDALE ZŁOTE : w Bruielli 1880 r. i w Lomlynie 1884 r. 

NAJWYŻSZE NAGRODY 
W Y N A L E Z IO N Y  | O  7 * 1  przez Przuora

P I O T R A  B O U R S A U Dr roku 1 3 7 3
«  CuilziuniR' u ży ric  kilku k rop li Elixiru do 

Zębów  O jców  B enedyktyn ów  rozp u szczon ych  
v> p ó l szklanki w od y  zap ob ieg a  i le czy  p ró 
chnienie zębów , k tóro  b ie li i w zm acn ia ja k  

1 r ów n ież  odśw ieża  i u tw ierdza  dziąsła w y b o r n ie . 1
« O d da jem y praw dziw ą usługę naszym  c z y 

teln ikom  zw ra ca jąc ich  uw agę na ten sta ro -\ 
ży tn y  i u ży te czn y  p rep ar'at vajlq sz;/icsrodknw 
fecząryt-h { jrdynic zapobiegających wszelkim,
cierpieniom zębów. »

Dom ta łożony »/• 1S07 ^  8 11 8kl "' 'r -3
a u k n t  uI.ów m y o t b U l l l  B0 RDEAUX

Z n a jd u je  sic w e I .w ow ie  w a p t .:  l ’ P . M ikohuich .. W ew ior- 
sk ieg o , K rzy ża n ow sk ieg o , H luintnfuhla i w składzie ] erfum  
P .J g .J a h la ;  w K ra k ow ie  w a )d  P P .lic d y k a , W iszn iew sk ieg o , 
T ru u czy iisk ieg o  i S ied leck ieg o ,i w m agazyn ie p erl. P .D on n in g .

Jelenie
rozsyłane prędko koleją żelazną Munkacz-Stryj.

Od około 1 8 .  t e g o  d o  2 5 .  w r z e ś n ia  b . r . w całych 
sztukach wraz z lutrem, bez rogów, do nadycia w dyrekcji 
dóbr Munkacz (Węgry).

^ 3 0 IC<>O O O O O O IO O G O O O O O O O O O O IO CA
X  
X  
X  
X  
X
V

X  Uniwersalne pługi, całe z żelaza i stali,
W  o wiele trwalsze od takiebżj pługów z trzasłaiui i kółkami drewnianemi,
f l i  d o s t a r c z a ją  p o  n a s t ę p u j n e y c t  tauich.  e o n a c h  :
JP\ D o  3 —  7 “  z a g ł ę b i e n ia ,  w a g a  o k o ł o  9 U k i lo  z ł.  3 4 .—  ) f
W  - 4— 8“ . „ „ yó „ li. 3(1.- ) 11 neo
M  : * ' - ł “ :  :  :  :  zi. 28. -  ;

Bez rozcinaeza jest każdy pług o 2 d .  tańszy. Taczki transportowe 
dla zaszanowama drogi i pługów zf. (j.— lilustrowaue katalogi gratis i franco.

y  Rowniei znakomite sieczkarnie wt wszystkich wialkościach 
^  i doskonałe śrótowniki.

^  I J m r a t l i  i  S p . fabryka machin rolniczych Prag-Bubna.
Główny skład dla G alicji: Lwów. ul. Gródecka. 61, pod własną firmą

\CX5 0 0 0 C O O O O O IC »C O O O C X 5 0 C O O O C >,

•HKAIHftCOMP. UAG -lUBNA

Wyciąg z głównego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNEGO FŁÓCIEN
stołowej bielizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziecinnej

M. BEYERA i Spółki
we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. I.

B ielizna damska:
K „ b . . , i «  iliin iH k ie , dzienne, z najlepszego eliiffonu, suto haftem 

ubiera,,e, P« 1 60, | 05, i. — i wyżej
K o m z u lc  ? dzlen»e, z najlepszego płótna po zł. 2.—, 2.50,

z 80 3.d0 i wyżej.
K o s / .u l e  d iin 1**4*®' uoeue, z najlepsz. eliiffonu po zł. 1.85, 2.— , 2.50 

K o s x n l e i «isH, ,s *4 le ’  UOcue« z najlepsz płótna zł 3 —, 3.50, 4.—, 4.50 
K a f t a n i k i  Sl,t° haftom ubierane zł. 1.—, 1 .2 1 .4 0 , 1.85, 2.—

„  . j _w) suto haftem ubierane zł. 1.—, 140, 1.7.> . wyżej.
M a j t k .  < »* '»*S | V i11o w e  z haftem zł. 1 .- ,  1.50, 1.65, 2 . -  i wyżej. 
(S p ó d n ice  K o r o w e  letnie, (Haiki) od zł. 1.—.

B ielizna męzka
K o s z u l e  s a lo n o w e  z najl. ohiffouu, po zł. 1.—, 1.50, 1.65, 1.85, 2.— 

i wyżej.
K o s z u l e  sa lo* lt,JfC L najlepszego płótna, po zł. 3.—, 3.50, 4.— i wyżej. 
K o s z u l e  n o c n e ,  bardzo długie z najlepszego eliiffonu zł. 1.65. 
K o s z u l e  n o e u e *  ozdobne na wzór ukraińskich zł. 2.50.
K a l e s o n y  z bardzo dobrego materjułu „C o e p e r“ 95 ct.
K a l e s o n y  z najlepsz. maturjału „ 8 p o r t “, zł. 1,25, 1.30, 1.45. 
N a j le p s z e  n ia u k ie t y  męzkie, potrójne, tuz. zł. 2.70, para 25̂  et. 
N a j le p s z e  m a n k ie t y  męzkie, poczwórne, tuz. zł. 4. —, para 35 et. 
N a j le p s z e  k o ł n i e r z e  męzki«, potrójne, tuz. zł. 1 50, poczwórne tuz.

zł 2 50, sztuka 21 ct.
Najlepsze czysto-lniane, białe c h u s t k i  d o  n o s a ,  tuz. zł. 2.40, 2,75, 

3 2 > 3.50, 4.— i wyżej.
Najlepsze czysto-luiane, z kolor, szlakiem c b n stk i d o  n osa , tuz.

zł. 2.40, 2.60, 3.— i wyżej.
K r a w a tk i p ik o w e  letnie, tuz. zł. 1.— , sztuka 10 ct.
Wielki wybór k r a w a t e k  j e d w a b n y c h  od 25 et. 
l*oń cz© cU J r 9 s k a r p e t k i ,  p o ń c z o s z k i  d z i e c i n n e ,  k a f t i iu lk i  

l e t n i e  i t. p. wyroby pończoszkowe w największym wyborze, p o  
c e n a c h  ia n r y e z n y c h .

Bielizna kąpielowa w największym wyborze. 
Skład goto 't ni bielizny dla janienet i chłopców od lat 2— 16.

Kom pletne w yp ra w y ślubne  gotowe na składzie.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną 

pocztą, bez doliczeniu kosztów opakowania.

W IN A  S Z A M P A Ń S K IE
Extra (demi-doux) Extra-Dry (gee) Cremant Rose (demi-doux)

firmy GEORGE GOULET w BE,«8
D o s t a w c y  d w o r ó w  :

Cesarzowej Indyj i Królowej W. Brytanji, 
Króla holenderskiego, llVl3a 

Następcy tronu Angielskiego Ks. Walji.

Drobne ogłoszenia
Doniesien ia  rozmaite.

po l ' / i  ceuta od wyrazu.

l u a n c z y c l e l k a  ś p ie w  u, b. u czen- 
I I  luca Auuserniluijuiu uiuzy\ziicgu i 
szkoły opery waiszawsEiej pou #ft-ihuaiciu 
p. 1 n dcilcl - uaKuWIcKicj, luljlcla icscyj 
śpiewu puń nadoi pi .jstyy.uciui waruukaim. 
\V laduJijusc pod i J.O, ul. OzuruitcAicgo.

Fu u i e u k i ,  jed u a  luń dw ie, znulcsc 
luogą /.a um larkow auciu W yuagruuze- 

uioui p om icsz cz cu io  przy bezdzietnej r o 
d zin ie , gudnej zauiau ia , zapew n ia jące , 
u jdeaę rod z ic ie lsk ą , przyozem  m ogą lakż 
korzyslac z tortepijanu i ńezpłatrrej nauki 
koronkarstw a. W .auoinoSĆ p o a  1 .23, u lica  
C za rn ieck iego . 333

Z R 5 0  z ł .  kauapa, ó fotelików rypseui 
ncliiiaiiyio obciągniętych. Ulica 2.11110- 

luw icza  20, 11. p iętro . 343

Do  r o z p u k u  bodzie się  śrn iac kto  
n ab ęd zie  2 .dUu 110W0 w yszłyeh  z d ruku  

anegdot 1 ż.trtow. N a d e sła ć  ly lk o  potrzeba  
przua.izem  35 centów  do k s ię g a rn i J. Leoutt 
r  ordesa we L w o w ie . 340

K o r z j  s t u e  ż u j e c i e .  Warunki: przy- 
zwoile wy cbowaiue 1 sr&duie wykształ

cenie. V\ ladomosć w Administracji „(iuńca" 
Uss. lińskich 1. Ad. c4 l

K iu e z u i c H  w średnim wieku, obzin 
joiniona z gospodarstwem, poszukuje 

zajęcia. Łaskawe zgłoszenia pod literą: 
K . K. Lwów, Lyezaaow 86.

P o s z u k u j e  s i ,  o s o b y  zdolnej w ro
botach kobiectch 1 w gotowaniu. -- 

ul.isza wiadomoLl uiioa Tańska liczba 7, 
J piętro.

n t i ł k r r t j '  p o w ó z  na 4 siedzenia jes 
JL do nabycia. —  Wiadomość 1. 35, ulic 
Urnuańska u furmana Michała Klisow 
skiego lub w Administracji ,,Uz. Tolsk.

n i ł j k n e  k w in t y  jatc to : F ilo d e n d ro n ,  
I  L a t a iije  i  in n e  palmowce, L a k te ie
itd. razem lub pojedynczo do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji „Lzicnnika 
Polskiego".

K auojonowany E k s P e d J 'i « *  p o c z t o 
w y  i  i e l e K r a d s , a - 1'uszuknje 

umieszczenia, bnlsm .wiadomość wAumi- 
st racji „Dz.enuika 1 olskiego‘\ z'->~

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

2 , 4 , 5 , 8  m " . :
„zcWSkltgo 23,

b a l k o n e m
r«» Ulica Kra-

328

Fn m i e s i z k a n i a  składające się z 6, 5, 
*, 3, 2 poaoje z pizyualcZnokfiami, 

p o k o j e  k a w a l e r s k i e ,  s k l e p y  
ulicach A ł r a j e r o W 8 k i e j ,  l ' o u » e -  

W M k i e g o ,  J k a z i m i e r z o w s k i e j  od- 
najmuje N a r z ą d  1 e a l u o ś e i  J b i m i l a  
J U e r i e m i l J a u e  J U r a j e r a ,  Kazimie
rzowska 3l.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki ezerlańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


